MORCINEK” 
33 : 
już fedruje 
KATOWICE (inf.wi.). Kiedy osiem lat temu w małej wiosce Kaczyce, - 
położonej tuż nad granicą polsko-czeską w Beskidzie Cieszyńskim, 


pojawiły się pierwsze buidożery, nikt z mieszkańców nie przypuszczał, 
że stanie tu kopalnia. 


Naimłodsza w kraju kopalnia węgla Kamiennego „Kaczyce”, która 
otrzymała imię „Morcinek”, jest już 20 zakładem wydobywczym zbudo- 
wanym w Polsce Ludowej i ósmym wzniesionym pod kierunkiem wybit- 
nego specjalisty w tej dziedzinie — mgr. inż. Włodzimierza Ostasze- 
wskiego. 

By można było udostępnić pierwszą, 150-metrowej długości ścianę 
węglową, trzeba było wydrążyć aż 21 kilometrów podziemnych koryta- 
rzy. Ta pierwsza ściana o wysokości 3,6 metra, wyposażona w polski 
sprzęt wydobywczy, ruszyła w przeddzień górniczego święta. Specjaliś- 
ci obliczyli, że nowa kopalnia docelowo wydobywać będzie około 6 tys. 
ton na dobę, którą to zdolność osiągnie na przełomie wieków. 

W nowo oddanej do użytku kopalni uruchomiono również niezbędne 
dla prawidłowego ruchu wydziały powierzchniowe: zakład przeróbki 
węgla, rampę załadowczą, rozdzielnię główną, magazyny i warsztaty, a 
także oczyszczalnię ścieków o wydajności 2,8 tvs. metrów sześciennych 
na dobę. 

Poważny problem odmetanowania rozwiązano dzięki zainstalowaniu 
w szybie Ill specjalnego rurociągu. Odprowadzony nim na powierzchnię 
metan będzie tam zużywany do celów grzewczych. Największe trudnoś- 
ci sprawiały budowniczym gigantyczne ilości wody podskórnej. Dzięki 
zainstalowanym pompom zmniejszono zagrażające górnikom ciśnienie 
z 40 do 10 atmosfer. 





Rodzina Pudetków z Siedleczki już po raz dziewiąty przyjechała do Wrocławia na Ogól- 
nopolskie Spotkania Muzykujących Rodzin. 
Jak tam było? Kto chce się dowiedzieć, niech zajrzy do środka numeru. A tam — 


JESZCZE LEPSZY WYNALAZEK 


na str. 5 





Fot. W. Kukla 
JAPONIA (PAI). Któż lepiej 
mógłby opowiedzieć o sztuce im- 
presjonistów, niż Renoir, który był 
jednym z jej najsławniejszych 
przedstawicieli. Zasadniczą prze- 
szkodą w tym względzie jest fakt, 
iż artysta ten zmarł w 1919 roku. 
Przeszkodę tę udało się poko- 
nać.. Japończykom. Wystarczy 
zatelefonować do Tokio, wykręca- 
jąc numer 320-3000, by usłyszeć 
w słuchawce głos mistrza Renoi- 
ra, który barwnie opowiada o filo- 
zofii szkoły impresjonistów. Koń- 
cząc swą wypowiedź, sławny arty- 
sta nie omieszka zaprosić stucha- 
cza na wystawę małarstwa im- « 
presjonistów, która niedawno zo- 


W uroczystości otwarcia kopalni i odbioru na powierzchni symbolicz- 
nego wózka urobku uczestniczyli: premier — prof. Zbigniew Messner i 
minister górnictwa i energetyki — mgr inż. Jan Szlachta. (kk) 





stała otwarta w Tokio. 

— „Kontakt telefoniczny” z Renoi- 
rem jest możliwy dzięki japońskim 
specjalistom z Laboratorium Ba- 
dań  Akustycznych. Charakter- 
styczne brzmienie głosu wielkie- 
go artysty uzyskano w wyniku za- 
stosowania nowoczesnej techniki 
modulacji sygnałów  dźwięko- 
wych. 

Dyrektor laboratorium, dr Ma- 
sumi Suzuki wyjaśnia, iż z bardzo 
dużą dokładnością można okreś- 
lić barwę głosu każdego człowie- 
ka w wyniku analizy budowy jego 
jamy ustnej, nosa i. gardła. Pomia- 
ry takie dokonuje się stosunkowo 
łatwo i szybko, wykorzystując do 
tego celu zdjęcia rentgenowskie. 
Gdy ta technika jest niemożliwa 
do zastosowania, prowadzi się 
żmudne badania w oparciu o do- 
kładne pomiary rysów twarzy i 
szyi człowieka. Tak też postąpio- 
no w przypadku modulowania 
głosu Renoira 





sztucznego. 


(USA). Archeolodzy z Uniwersytetu w mieście Santa Barbara w Kali- 
fornii otrzymali sensacyjny meldunek: na jednej z morskich plaż w pobli- 
żu miasteczka Guadelupe znaleziono w piasku posągi staroegipskich 
sfinksów... Natychmiast do Guadelupe udała się ekipa znakomitych 
archeologów. | rzeczywiście... Pod warstwą piasku na plaży odkopano 
nie tylko sfinksy, ale i... piramidy podobne do egipskich, świątynie i 
pałace, cztery posągi faraona Ramzesa i! oraz ogromną płaskorzeźbę z 
wizerunkiem końskiej głowy. Ale... wszystko wykonane było z tworzywa 


Są to jednak zabytki, tyle że bardzo specyficzne. Właśnie pod Gua- 
delupe w 1923 r. realizowany był film — supergigant pt. „Dziesięcioro 
przykazań”. Ale w jaki sposób dekoracje znalazły się na plaży pod grubą 
warstwą piasku — długo było zagadką dla prześwietnych naukowców. 

Wyjaśnienie kryło się w... autobiograficznej książce reżysera Cecila B. 
de Mille'a. Pisał on: „nieżle byłoby zakopać dekoracje na plaży, aby 
zażartować sobie z przyszłych archeologów”. Cecil Blout de Mille był 
reżyserem i producentem, pionierem przemystu filmowego USA, współ- 
założycielem jednej z pierwszych wytwórni hollywoodzkich, przyszłego 
„Paramountu”. Filar Hollywoodu w jego złotych latach i spec od rozryw- 
kowego bussinesu zmarł w 1959 r. Ale dowcip mu się udał! 


(eb) 





SZUS NA ROLKACH 


Patrz str. 4 


Fot. J. Łopuszyński 





dkąd świat światem — a ściślej mówiąc 
„Świat Młodych" „Światem Młodych” — 
na parterze gmachu, w którym mieści się na- 
sza redakcja, zawsze było nieco atrakcyjnych 
sklepów... Ostatnio zwłaszcza sklep rybny był 
szczególnie oblężony. I jeżeli, biegnąc raniutko 
do redakcji, natrafiamy na przeszkodę w po- 
staci tarasującej cały chodnik kolejki, myślimy 
sobie: aha, znów śledzie, dorsze albo coś in- 
nego z dalekich mórz. ć 
Ale tego poniedziałku, 17 listopada, wielka 
kolejka, która od rana zatarasowała sąsiednie 
wejście i bramy, nic z rybami wspólnego nie 
miała. To nie Centrala Rybna, ale Centralna 
Składnica Harcerska stała się źródłem „komu- 
nikacyjnych utrudnień” na chodniku ulicy Mo- 
kotowskiej. Wszakże CSH otwarła tu swój 
nowy, 13. numerem opatrzony sklep: Salon 
Komputerowy. Pierwszy tego typu w Warsza- 
wie i jak dotąd — jedyny. Tu można kupić za 
polskie pieniądze komputery i sprzęt towarzy- 
szący. z firm: TIMEX i SPECTRAVIDEO. 
Ludzie pchali się od świtu. Trudno rzec: ku- 
pować, czy tylko oglądać. Chyba nie tylko 
oglądać, bo w ciągu pierwszych dni funkcjono- 
wania placówki jednak nieco sprzętu sprzeda- 
no. Choć taniej można się tu zaopatrzyć niż np. 
poprzez zakup w Pewexie, to jednak ceny nie- 
jednego musiały ostudzić. Np. komputer Timex 
kosztuje 106 tys. zł, SVI (Spectravideo) — 440 
tys. zł, a sam, zachęcająco migocący za ladą 
kolorowy monitor tejże firmy — 262 tys. zł. W 
ogóle — najniższe ceny sprzętu jakie się tu wi- 
dzi to kilkadziesiąt tys. zł. Programy nagrane 
Ra dyskach kosztują ponad 20 tys. zł i drożej, 
na kasetach po ok. 1000 zł, czyli jak mówią 
wtajemniczeni, też nie tanio... W sklepie nie ma 
jak na razie innych bardziej popularnych ma- 


Nowy, niezwykły (na razie) sąsiad 





„Świata Młodych” otworzył swój kram 


KOMPUTER NIE ŚLEDŹ! 


szyn — np. brak i nie będzie ZX Spectrum. Ale 
bliżej o tutejszej ofercie zamierzamy napisać w 
naszej stałej rubryce „Komputerowe ABC”. 

A na razie zapraszamy nastoletnich fanów (o 
ile w oaóle trzeba ich zapraszać!) do ...zwie- 


dzania sklepu, bo raczej nie do zakupów z ucz- 
niowskiej, a i z rodzicielskiej kieszeni. W każ- 
dym razie my „światomtodowcy”, dałej kupuje- 
my obok, w rybnym... 

Cóż — komputer, nie śledź... (tok) 











ewnego grudniowego dnia 1984 r. 
(byłem wtedy w siódmej klasie) tato 

2 przyjściu z pracy powiedział: 

— Wiesz, zapisałem cię do harcerstwa. 

worzy się drużyna z dzieci kadry woj- 
kowej. Idż we wtorek o osiemnastej do 
zkoły nr 1. 
* Nie powiem, żebym był wówczas z 
3go zadowolony. A zresztą, co tu się dzi- 
1i6; moja wiedza harcerska ograniczała 
"ię do tego, że harcerze chodzą w mun- 
urkach, noszą na głowie rogatywki, a za 
»asem mają finki. Jak się później okaza- 
„, nie było to tak znowu niewiele. Później 
Soznałem kilku „harcerzy”, którzy nawet 
ego nie wiedzieli. 

Nadszedł wtorek. O rozmowie zapom- 
1iatem i na umówione miejsce nie posze- 
jłem. We czwartek, gdy po obiedzie od- 
ooczywałem z poczuciem dobrze speł- 
nionego obowiązku, usłyszałem pukanie 
do drzwi. Za nimi stał Wojtek — kolega z 
tej samej klatki schodowej. 

— Słuchaj, Kamil, druh kazat mi cię 
ściągnąć na zbiórkę, na godzinę siedem- 
nastą. Masz być u nas w drużynie. 


była drużynowa... 


— A która jest godzina? 

— Za piętnaście piąta. 

W tym momencie poczułem dwie od- 
rębne chętki. Pierwsza mówiła mi, żebym 
zatrzasnął drzwi i wrócił do bardzo kon- 
struktywnej czynności leżenia na tapcza- 
nie. Druga, bym jednak włożył kurtkę i 
poszedł z Wojtkiem. 

To, że ku utrapieniu rodziców, kole- 
gów, znajomych wybrałem drugą, miało, 
nie przesadzając, wielki wpływ na moją 
przyszłość. 

Kiedy przybyliśmy na miejsce, była za 
pięć piąta. Zapoznałem się z kolegami z 
mojego przyszłego zastępu i zaczęło się 
czekanie na druha. Dowiedziałem się, że 
jest bardzo fajny (i najczęściej się spóź- 
nia), że zbiórki są ciekawe. Po około pół 
godzinie zajechała taksówka, z której, ku 
ogólnemu zdziwieniu wysiadł druh: mło- 
dy mężczyzna o orlim nosie, w mundurze 
podporucznika Wojska Polskiego. Póź- 
niej poznałem druha Grześka jako wspa- 
niatego harcerza, organizatora i przyja- 
ciela, ale to było później. Na razie druh 
podszedł do mnie, gdyż wyróżniałem się 


zarówno wzrostem jak i tym, że byłem je- 
dynym „cywilem” i zapytał: 

— To ty wstępujesz do naszej druży- 
ny? 

Pierwszą odpowiedzią jaka wpadła mi 
do głowy było: 

— Niestety... 


Samego przebiegu zbiórki nie pamię- 
tam, jedynie to, że zapowiedziano na so- 
botę biwak drużyny. Mój pierwszy biwak. 
Wszystko było dla mnie całkowitą no- 
wością: warty, nocny alarm, przyrzecze- 
nie kolegów, kominki, posiłki, wszystko... 
Tam też rozpoczęta się nasza wspólna, z 
moim udziałem działalność. 

Później były szkolenia. A następną im- 
prezą, w jakiej wziąłem udział, był turniej. 
Były tam reprezentowane, jak nas zapew- 
niat druh Grześ zachęcając do lepszego 
przygotowania, dobre drużyny hufca Kę- 
trzyn. Gdy zebraliśmy się na dworcu au- 
tobusowym, okazało się, że w reprezen- 
tacji męskiej brakuje dwóch osób i pro- 
porca. Druh najspokojniej w świecie o- 
świadczył, że nie będzie się błaźnił i... za- 
wrócił nas do domu, a sam pojechał tylko 
z dziewczynami. Początkowo z nosem na 
kwintę, w końcu doszliśmy do wniosku, 
że nie ma tego ztego, co by na dobre nie 
wyszło. Rozprostujemy trochę kości i do- 
trzemy do Garbna na autonogach. Oczy- 
wiście po drodze musieliśmy zabrać pro- 
porzec i dwóch harcerzy. Gdy już na 
miejscu zameldowaliśmy się druhowi, 
poczuliśmy się prawdziwymi harcerzami. 

Nie będę opisywał dokładnie turnieju 
ani kolejnych imprez (a było tego dużo). 


Odnotuję tylko dla mnie najważniejsze: W 
maju biwak. Na wspaniałej, małej wysep- 
ce, na jeziorze Dobskim. Tam w nocy, 
przy watrze, po półrocznej działalności w 
drużynie, druh Grześ odebrał ode mnie 
przyrzeczenie. 

Nadszedł sierpień. Najpiękniejszy mie- 
siąc mojego życia. Obóz. Będąc pod wra- 
żeniem serialu „Shogun” na obozie bawi- 
liśmy się w Japonię. Byliśmy samurajami, 
braliśmy udział w wielkich świętach ja- 
pońskich. Wraz z moim przyjacielem 
Marcinem i dwoma innymi kolegami zało 
żyliśmy „japoński” zespół rockowy „Lady 
Bosashi”. W repertuarze mieliśmy prze- 
robione na styl japoński piosenki zespo- 
łu „Lady Pank”. 

Ale wszystko co dobre szybko się 
kończy. Obóz również. Jak się dowie- 
dzieliśmy na zakończenie obozu, nasz 
drużynowy, NASZ druh Grześ wyprowa- 
dza się z Kętrzyna. Jego miejsce zajął 
dotychczasowy przyboczny. Mógł on 
nam poświęcać już znacznie mniej czasu, 
ponieważ studiował na ostatnim roku u- 
czelni wojskowej. 

Drużyna zaczynała powoli zamierać, 
stawała w miejscu i nawet się nie kręciła. 
Próbowaliśmy coś zrobić, były zrywy, ale 
równie szybko jak się zaczynały, tak się 
kończyły. Ostatecznie rada drużyny pod- 
jęta decyzję o jej rozwiązaniu. Z najwy- 
trwalszych utworzyliśmy krąg instruktor- 
Ski. 


Kamil Śmiatkowski 
Kętrzyn 





KULTURY! 


_ Trzeci dzwonek. Siedzę na widowni 
"szczecińskiego teatru i zamierzam obej- 
rzeć „Wiśniowy sad” Czechowa. Kilka 
minut oczekiwania, aż wreszcie rozsuwa 
się kurtyna. Obok mnie jakieś dwie panie 
dzielą się uwagami na temat sztuki, za 
mną ktoś dostał ataku kaszlu, a w rzędzie 
przede mną dwie dziewczyny głośno ga- 
dają ze sobą. Po co w ogóle przyszły do 


teatru, skoro nie chcą oglądać spekta- 
klu? Któryś z widzów zwrócił im uwagę: 

— Możecie przestać rozmawiać? 

Ich „reakcja była dla mnie CAC 
ca: s 

— A 0o to pana obchodzi, co my robi- 
my? — wykrzyczały prawie na cały teatr. 
Interweniuje bileterka. 

— Proszę się uspokoić, albo wyjść z 
sali... 

— Przedtem nam oddajcie pieniądze! 

Podczas przerwy poszłam do bufetu; 
ceny wysokie, a poza gumami, mirindą i 


pepsi nic nie ma. Kupitam program, sia- 
dłam przy drzwiach i patrzę na ludzi. Dzi- 
wi mnie niezmiernie, że większość mto- 
dzieży jest ubrana byle jak. Czy nie wie- 
dzą lub nie odczuwają, że to miejsce zo- 
bowiązuje do elegancji i kultury? 
Dzwonek. Drugi akt sztuki można było 
już obejrzeć spokojnie. Kiedy spektaki 
się skończył, a aktorzy jeszcze kłaniali się 
widowni, młodzi ludzie jeden przez dru- 
giego rzucili się do wyjścia. Kultury! 
Joanna Graczyk 
Szczecin 





Nareszcie nadszedł ten dzień — 14 lis- 
topada, sobota. Dzisiaj malujemy ściany 
— strach pomyśleć — w naszej nowej har- 

-"cówce. Przed nami jeszcze cały dzień, 
spotykamy się dopiero o 15.30. 


Wyszłam wcześniej z domu, miałam 
klucze od harcówki. Przed blokiem nr 20 
słychać wrzaski, śmiechy. Czyżby to była 
28 PDH? Ale wrzeszczą!- Słuchajcie! 
Mam klucze od tej naszej... jedynej... wy- 
marzonej... 


— Harcówki!! — krzyknęli już wszyscy. 

Z hałasem zbiegamy do piwnicy. Ta 
nasza „jedyna” mieści się w bloku, tam 
gdzie wszystkie piwnice. Nikt w tej chwili 
nie myśli, że nasza zbyt głośna radość 
może przeszkadzać lokatorom. Jesteśmy 
szczęśliwi, że mamy nareszcie gdzie się 
spotykać. 

— Klawo, trzy pokoje, plus coś w ro- 
dzaju tazienki, luksus! 

— Ee.. za dużo pomieszczeń, tyle ma- 
lowania — jakiś pesymista zostaje zakrzy- 
_szany przez całą brać harcerską. 

— Dość tych wrzasków, do roboty! 





Dziś prawdziwych księżniczek 


już nie ma 


— Stary, nie wiesz... do tej farby trzeba 
dolać wody, czy... mleka? 

— Człowieku! Przecież to farba olejna! 

— O! Jest druh! 

„Jasio” (druh) nie traci głowy. Po chwili 
farba jest już rozrobiona, każdy zastęp 
ma przydzielone zadanie. Moi — i ja też — 
mają pomalować dwie ogromne ściany. 
Robota wre, gdzieniegdzie poruszają się 
mumie, okutane w fartuchy:i inne ubrania 
(a raczej ich strzępy), okrywające jasne 
bluzeczki — niektórzy tak właśnie przyszli 
ubrani. 

W pocie czoła szorujemy pędzlami — i 
ich resztkami — po ścianach. Niektórzy 
pomagają sobie językiem. Nagle! 

— Nie! Kajka, zepsułaś catą prace. 
nasz wysiłek! 


NIEBIESKI LISTEK 


Znacie historię Bambiego, jelonka, który wyróst na wspaniałego mieszkańca: 
wielkiego lasu? Otóż wielką miłością i dumą Bambiego był jego ojciec. Bambi był 
zachwycony szczególnie jedną rzeczą: ojciec zjawiał się przed nim równie niespo- 
dziewanie, jak znikał, a Bambiemu nigdy nie udało się zauważyć tego momentu. 
Ten bezszelestny sposób poruszania się ojca był dla Bambiego niedościgłym 
wzorem prawdziwej dojrzałości. Lata mijały, Bambi rósł, nabierał doświadczenia, 
zakochał się, doczekał się dwójki dzieci, ale ciągle nieosiągalny wydawał mu się 
sposób chodzenia ojca. Wiecie jak kończy się powieść? Bambi wyłania się z lasu, 
staje przed dwójką swoich dzieci, rozmawia z nimi przez chwilę i odchodzi tak 
niepostrzeżenie, jak się pojawił. Jego syn powiedział wtedy do siostry: „nigdy nie 


> _— wiadomo, z której strony się pokażę”. 


nauczę się poruszać tak wspaniale jak ojciec, ciągle coś łamię, hałasuję, zawsze 


| wy również, podobnie jak Bambi, każdego dnia, miesiąca, roku zbliżacie się do 
wejścia w dorosłe życie i wejdziecie w nie, nie wiedząc nawet, że już w nim jesteś- 
cie. Dla każdego z Was stanie się to w różnym czasie, tak różnym, jak jesteście 
różni, jak różne są środowiska, w których wychowujecie się, różne szkoły, które 
kończycie i różne zawody, które będziecie wykonywać. 





Stoję na środku pomieszczenia, je- 
stem wściekła. Czy mogłam przewidzieć, 
że ławka na której stałam może się za- 
chybotać i... właśnie moje 54 kg runęty na 
świeżo pomalowaną ścianę. Cóż, trzeba 
zaczynać wszystko od nowa. 

— Słuchajcie! Zostawmy to odbicie 
Sylwetki na ścianie. Powstanie legenda o 
zamurowanej w niej księżniczce... 

— Człowieku, gdy były księżniczki, nie 
było jeszcze tego bloku i tej ściany. Co ty 
pleciesz... — i tak w kółko. Ale ściany po- 
malowaliśmy. Uff! Za kilka dni będziemy 
urządzać nasze gniazdko. 


Kajka 
28 PDH „Zorza” 
Choroszcz 


Można się 
załamać 


Po przeczytaniu artykułów na temat 
„Dla kogo kodeks” dostownie się zała- 


- małam. Czy faktycznie we wszystkich 


szkołach aż tak zła jest współpraca mię- 
dzy nauczycielami a uczniami?! 

W mojej szkole wcale nie jest ona taka 
beznadziejna. Nauczyciele traktują nas 
jak dobrych, równych kolegów. Lekcje 
nie są napięte, można się na nich po- 
śmiać (oczywiście z umiarem). Możemy 
zwracać się do naszego „ciała pedago- 
gicznego” ze swoimi problemami i nie 
tylko szkolnymi. Mamy organizowane 
wspaniałe zabawy i ciekawe wycieczki. 
Bez kłopotu otrzymujemy od naszych o- 
piekunów pomoc w nauce itp. 

Owszem, nauczyciele czasem pokrzy- 
czą bezpodstawnie, ocenią — jak nam się 
wydaje — niesprawiedliwie, ale postaraj- 
cie się ich zrozumieć. Nauczyciel to też 
człowiek i ma prawo do błędów i słaboś- 
ci. 

Oczywiście, nie wszystko jest tak i- 
dealnie jak byśmy chcieli. Czasem my 
zawinimy, czasem nauczyciel, ale zawsze 
dochodzimy do porozumienia, do zgody. 
Błagam Was, popatrzcie na całą sprawę 
nie aż tak pesymistycznie, bo czytając 
większość wypowiedzi dosłownie odech- 
ciewa się chodzenia od szkoły. 

Anka 
Szczecin 





Spróbujemy zatem razem, tydzień po tygodniu, zbliżać się do Waszej dorosłości. 
-Zanim to się jednak stanie, chcę Wam, na początek zaproponować systemowy 
model myślenia. Czy wiecie co to jest system? Najogólniej mówiąc, jest to taka 
całość, której wszystkie elementy współprzyczyniają się do jej funkcjonowania. 
Wszystko więc może być rozparywane jako element innego systemu, zależy to 
tylko od punktu odniesienia. Nasza planeta na przykład może być traktowana jako 
system, ale również .element innego systemu — układu słonecznego, który z kolei 
jest elementem systemu, jakim jest galaktyka itd. W ten sposób także i człowiek 
może być rozpatrywany jako system i jednocześnie element innego systemu, jakim 
jest społeczeństwo lub w dużo mniejszej skali — społeczność rodzinna, szkolna, 


klubowa itp. 


Prezentując Wam bardzo skromną próbę systemowego widzenia otaczającego 
nas świata, chcę przede wszystkim pokazać, że wszystko ze wszystkim wiąże się 
ściśle, jest od siebie uzależnione i że żadnej całości nie możemy rozpatrywać w 
izolacji, ponieważ każda jest częścią innej całości. 











— ©o one to rob) 


z: ieru do cór] 


Chłopaki, piszcie! 

Mam 13 lat. Piszę, bo nurtuje 
mnie pewna sprawa. Mianowicie — 
dlaczego do „RP” tak rzadko piszą 
chłopcy? Przecież i oni mają kło- 
poty. Ich życie na pewno nie jest 

ztroskie. Czyżb, e mieli zaufa- 


nia? A może nie chce im się 6? 
Wcałe nie jest tak ciężko „mach- 
nąć” list czy piórem. 


Powinni spróbować, bo jestem 


przekonana, że ktoś , zainteresuje 
się ich trudnościami i pomoże im 
dając dobrą radę. 

Dlaczego chłopcy są tacy skry- 
ci? Tacy zamknięci w sobie? 
Chłopcy! Przełamcie wewnętrzne 
opory i wylejcie swoje żale na pa- 
_pier! Uwierzcie, że to Wam pomo- 
że. Wypowiedzcie się na dręczące 
Was na. RR ada ae 
te w korespondencjach wymagają 
odzewu, ae: 
bom jak w; 

m” j czujecie, 
kierowane do ws; 
jak „ARES ten 3; 

A więc... chło] 10] pisy w 
dłoń i do dżełaPNiecerpiwie cze- 
kam na list podpisany Im i- 
> Napiszcie do lub do 

mnie. Zapewniam, że odpowiem. 
„mój adres: Dorota Łaszcz, ul. 

22 Lipca 45/22, 24-100 Puławy. 
-kolaiat 


nam, _„ba- 
odbieracie 
słowa, 





Dorota 


OD REDAKCJI: Dwie; trafi- 
łaś w sedno. 


gama a 
niż dziewczęta. A 


l 


nie podpisują się 

własnymi imionami? 
Jestem stałą czytelniczką „RP” i 
mj ierwszy raz. Jedno mnie tro- 

aa dlaczego PE 
ay pisują się istami 
swoi POZEW właśnie 
przezwiskami, a nie imionami? 
Dlaczego? Może nie są to prze- 
zwiska, ale p OBIE Tylko.. po 







Zbieram R Młodych” od 
Re 3) la prod ROJGO 
nie chciałam pi 

„Re jne Poczty”. Zwróciłam 
uwagę akurat na podpisy. P lą- 
dałam każdy numer i wypisyw. lam 
te pseudonimy na osobnej karte- 
czce; wybrałam tylko a: 
siątą całości. Na przy! 
czy dziewczyna ta chce podkreślić, 
że jest podobna z WNE czy też 

Tary z „Po- 
wrotu do Edenu”? No, wiem, 
chce 5 pochwalić w o 

i „jak: 


nie tylko ze strony 





Technika 
i życie 


peer uczony angielski p. Han- 
337 _ nay wynalazł stanowczo sposób 
robienia. djamentu. Do doświadczenia 
swego posiłkował się rurą z żelaza do- 
brze ukutego, bardzo grubą z jednym 
otworem, przez który wprowadzał w nią 
gazy  węglowodo.u  zgęszczonego 
przez presję ogromną kilkuset atmosfer 
i mieszaninę azotu przeznaczonego do 
wielkiego ułatwienia oddzielania węgla. 
Następnie rurę rozpalano do czerwo- 
ności przez kilka godzin. Po ostudzeniu 
rozpiłowano rurę i jak zapewnia, znale- 
ziono w niej mnóstwo kryształów węgla 
o wielkim blasku” — entuzjazmował się 
„Kurier Poranny” w kwietniu 1884 roku. 
Odwieczne marzenia alchemików, aby 
wydrzeć naturze tajemnicę tworzenia 
drogocennych kamieni przestało więc 
być mrzonką. Jednak odkrycie to nie 
wywołało paniki w świecie jubilerskim. 
Mikroskopijne okruchy syntetycznych 
kamieni zdecydowanie ustępowały uro- 
dą migotliwym skarbom ziemi. Nau- 
kowcy nie zasypiali jednak gruszek w 
popiele, choć droga do stworzenia 
sztucznych szafirów, szmaragdów czy 
rubinów najeżona była zasadzkami i 
niespodziankami. 


Przeprowadzone na początku XIX 
wieku eksperymenty zmierzały do od- 
tworzenia w laboratoriach naturalnych 
warunków w jakich minerały powstają w 
przyrodzie. Doświadczenia rozpoczęto 
od stapiania ze sobą w wysokiej tem- 
peraturze drobnych okruchów rubinu. 
Jednak uzyskany w ten sposób kamień 
miał nieefektowny żółty odcień i nie- 
wielką twardość. Problem produkcji ru- 
binów rozwiązał pod koniec wieku 
Francuz August Verneuli. Opracowana 
przez niego receptura przeleżała jed- 
nak niezauważona 10 lat w Paryskiej A- 
kademii Nauk! Ogłoszono ją publicznie 
dopiero w 1902 roku. 


Od tej pory syntetyczne kamienie za- 
częto produkować na coraz większą 
skalę. Z obserwacji budowy koloro- 
wych minerałów narodziła się krystalo- 


grafia — nauka o boskiej symetrii kształ- . 


tów kryształów. W zależności od ich bu- 
dowy minerały posiadają swoiste włas- 
ności fizyczne. Na przykład diament, 
korund i kwarc są niezwykle twarde, 
kalcyt ma niezwykłe właściwości zała- 
mywania światła, a mika własność izo- 
lacji ciepła i elektryczności. 


Pod względem technicznym najła- 
twiejsze do wytwarzania były korundy. 


- Do otrzymania syntetycznego rubinu 


wystarczy platynowy topnik i sproszko- 
wany tlenek aluminium. Po stopieniu go 
w temperaturze 2 tysięcy stopni C i za- 
barwieniu związkami chromu w ciągu 4 
godzin można uzyskać piękny purpuro- 
wy 250-400 karatowy rubin. Natomiast 
gdy korund podkoloruje się tlenkiem 
wanadu otrzymuje się aleksandryt — 
„kamień kameleon”. Zmienia on bo- 
wiem barwę w zależności od rodzaju 
światła. W promieniach słońca jest sza- 
rozielony, a gdy zapalimy lampę elek- 
tryczną czerwony. 

Polscy specjaliści wnieśli znaczący 
wkład w badania nad syntetycznymi ka- 
mieniami. Jednym z pionierów sztucz- 
nych kryształów był zmarły w latach 
50. profesor Politechniki _Warsza- 
wskiej Jan Czochralski. Zastosowane 
przez niego rozwiązania są dzisiaj sto- 
sowane na całym świecie. Od roku 
1958 w hucie aluminium w Skawinie 
produkujemy sztuczne rubiny na skalę 
przemysłową. Napiękniejsze okazy tra- 
fiają do jubilerów, ale nie brakuje też i 
innych klientów. Domaga się ich prze- 


KUCHNIA PLUTONA 


myst zegarmistrzowski, optyczny, wy- 
twórnie sprzętu mierniczego, przemysł 
włókienniczy. Używa się ich także do 
wytwarzania „rubinowych serc” lase- 
rów. 

Kamienie wytwarzane w nowoczes- 
nych fabrykach, współczesnych kuch- 
niach Plutona — mitycznego władcy po- 
dziemnych skarbów — nie różnią się bu- 
dową, właściwościami i blaskiem od 
naturalnych. Opanowano też metodę 
barwienia syntetycznych kamieni, przez 
naświetlanie ich substancjami radioak- 
tywnymi. Można w ten sposób uzyskać 
całą gamę kolorów: od jasnożółtej, zie- 
lonej, przez odcienie pomarańczowe, 
czerwone, fiotkowe aż do brunatnych i 
czarnych. Sztuczne klejnoty można o- 
becnie rozpoznać jedynie pod specjal- 
nie skonstruowanym mikroskopem. 
Przy ogromnym powiększeniu specja- 
liści potrafią odkryć minimalny błąd w 
budowie, który popełniła natura, lub 
błąd ludzki, który nie zdarza się w przy- 
rodzie. Jednak nie te mikroskopijne 
skazy decydują, że stworzone przez 
człowieka kamienie są znacznie tańsze. 
Być może właściciele cenią bardziej o- 
ryginalne, gdyż uważają je — zupełnie 


nieświadomie — za wystanników odleg- 
tych epok geologicznych, otoczonych 
legendami i magicznym pięknem nie- 
powtarzalności... 

Przed seryjnym podrabianiem broni 
się jeszcze król szlachetnych kamieni — 
diament. Trudno uwierzyć, że ten przy- 
bysz z gorącego wnętrza Ziemi jest bli- 
skim krewniakiem węgla i kruchego 
grafitu. Tajemnica odmiennych właści- 
wości tego pierwiastka tkwi we wza- 
jemnych powiązaniach atomów węgla. 
Zmiana struktury możliwa jest dopiero 
w temperaturze 3000? C pod ciśnie- 
niem ponad tysiąca atmosfer. Tajniki 
produkcji syntetycznych diamentów, 
jak już pisaliśmy, odkryto już ponad 100 
lat temu. Jednak pomimo ogromnego 
postępu techniki nadal uzyskuje się je- 
dynie kryształki niewiele większe niż 
ziarenka piasku. Znajdują one zastoso- 
wanie w technice: do wyrobu twardych 
koronek na świdry wiertnicze, past szli- 
fierskich, pił do cięcia kamiennych blo- 
ków itp. Nadal jednak nie potrafimy ro- 
bić dużych kryształów o niepowtarza- 
Inym blasku i przejrzystości. Do tej pory 
specjalistom udało się wykonać zaled- 
wie kilka większych okazów. Technolo- 
gia ich wytwarzania jest jednak tak 
skomplikowana i droga, że kosztują 
one więcej niż ich stworzeni przez natu- 
rę bracia... 


JUSTYN OPARA 


ZDZ, 


[EU 4Queso 


UNESCO — Organizacja Narodów Zjednoczonych 
do spraw Oświaty Nauki i Kultury obchodzi w tym roku 
40 lat działalności. 

Zgodnie z konstytucją UNESCO celem tej organiza- 
cji jest: przyczynianie się do utrzymania pokolu i 
bezpieczeństwa na świecie poprzez pogłębianie — 
za pomocą oświaty, nauki i kultury — współpracy 
narodów dla zapewnienia ogólnego poszanowania 
sprawiedliwości, praworządności oraz praw czło- 
wieka i podstawowych swobód, które Karta Naro- 
dów Zjednoczonych przyznaje wszystkim narodom 
świata bez różnicy rasy, płci, języka i religii. 

* Najważniejszą organizacją UNESCO jest Konferen- 
cja Generalna składająca się z przedstawicieli wszyst- 
kich państw członkowskich. Sekretarzem generalnym 
jest Amadou Mahtar M'Bow, Senegalczyk. Siedziba 
UNESCO znajduje się w Paryżu. 

Polska działa w UNESCO od samego początku; jest 
jednym z jej krajów założycielskich. 


SZKOŁY 
STOWARZYSZONE 
UNESCO 


Do programu szkół stowarzyszonych UNESCO Polska przystą- 
piła w roku szkolnym 1956/1957. Obecnie w naszym kraju 
takich szkół jest 81, a wśród nich: licea ogólnokształcące, liceum 
sztuk plastycznych, Zespół Szkół Rolniczo-Technicznych, Zespół 
Szkół Ekonomicznych oraz 9 szkół podstawowych. Czym różnią się 
te szkoły od innych? Otóż zwracają szczególną uwagę na sprawy 
podejmowane przez ONZ i UNESCO, na problemy związane z pra- 
wami człowieka, ochronę środowiska, inne kraje i ich kultury. Częś- 
ciej niż w innych szkołach organizuje się tu spotkania ze specjalista- 
mi z różnych dziedzin, sesje popularnonaukowe, badania własne 
uczniów (np. nad zabytkami kultury w rejonie, w którym znajduje się 
szkoła). Organizuje się również wystawy, pokazy filmów, wieczory 
kultury. Uczniowie szkół stowarzyszonych uczestniczą w rozszerzo- 
nym programie nauki języków obcych, zbierają więc wydawane w 
obcych językach materiały wydawane przez UNESCO. 

Poszerzenie znajomości języków obcych odbywa się na organizo- 
wanych podczas wakacji obozach UNESCO, przez prowadzenie ze 
szkołami innych krajów korespondencji i dzięki bezpośredniej wy- 
mianie uczniów oraz nauczycieli. Pracą szkół stowarzyszonych U- 
NESCO kieruje bezpośrednio Ministerstwo Oświaty i Wychowanią 
oraz Polski Komitet do spraw UNESCO. 

Przed paroma laty zrealizowany został we współpracy z UNESCO 
półgodzinny film ukazujący działalność polskich szkół stowarzyszo- 
nych. (ag) 





Ta _ fotogra- 
fla przylecia- 
ła z Paryża 
razem z Kata- 
rzyną Janko- 
wicz, uczen- 
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noksztatcą- 
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„MY” JEST LEPSZE NIŻ „TY” I „JA” 


Działo się to w Paryżu w 40 rocz- 
nicę UNESCO. Najpierw przema- 
wiał uczeń z Republiki Federalnej 
Niemiec, potem z Finlandii. Następ- 
na była Katarzyna Jankowicz z Po|- 
ski, uczennica IV Liceum Ogólno- 
kształcącego im. Adama Mickiewi- 
cza z Warszawy. Była jedyną dziew- 
czyną, jaka zasiadła w prezydium i 
wygłaszała przemówienie! Po niej 
wystąpili Rosjanin i Francuz. 
Wszyscy przyjechali na konferencję 
młodzieży europejskiej, zwołanej z 
inicjatywy Polski. Uczestnikami 
spotkania w siedzibie UNESCO byli 
również przedstawiciele innych kra- 
jów i kontynentów. Przyjechali bo- 
wiem i delegaci ze szkót stowarzy- 
szonych UNESCO z USA, z Cypru, 
Tajlandii, KRL-D. Mieli po piętnaście, 
szesnaście lat, osiemnastolatków 
było niewielu, razem tworzyli grupę 
ponad stuosobową. Przez cztery 
dni radzili, dyskutowali o proble- 
mach bliskich wszystkim, którzy 
pragną żyć i uczyć się w pokoju. 
Przywieźli ze sobą drobne upomin- 
ki, które można było wymienić i za- 
chować na pamiątkę. Kasia na przy- 
kład zawiozła do Paryża polskie lu- 
dowe wycinanki, laleczki, widoków- 
ki i inne drobiazgi z Cepelii. 

W sali udekorowanej emblema- 
tem UNESCO i błękitną flagą zabrz- 
miała, inaugurując uroczyste spo- 
tkanie, pieśń „We are the world” 

— Zaśpiewaliśmy ją — mówi Kata- 
rzyna — po angielsku. Wszyscy do- 
staliśmy wcześniej tekst, nie było 
więc kłopotów. Zabrzmiała pięknie, 
gdyż koledzy z Bułgarii akompanio- 
wali na przywiezionych ze sobą in- 
strumentach muzycznych. 


- Jaki był temat Twojego wystą- 


pienia? 

— „Wkład naszej szkoły w Mię- 
dzynarodowy Rok Pokoju”. Przygo- 
towałam nieco dłuższe wystąpienie, 
gdyż nasze liceum stowarzyszone 
UNESCO ma spore osiągnięcia, 
jeśli chodzi i o naukę języków ob- 
cych, i wymianę z kolegami z zagra- 
nicy, i liczną korespondencję, a tak- 
że udział w wakacyjnych obozach 
językowych. Tymczasem  dowie- 
działam się, że organizatorzy prze- 
widzieli dla każdego z przemawiają- 
cych zaledwie 6 minut! Okropnie 
się zmartwiłam jak sobie poradzę. 
Zmieściłam się w 7 minutach. Mówi- 
łam po rosyjsku, który to język był 
jednym z języków obrad. 

— Nle byłaś jedyną delegatką 
szkół stowarzyszonych UNESCO z 
Polski? 

— Byłyśmy we trzy. Znająca an- 
gielski Joanna Ławrynowicz z Wro- 
oławia oraz Joanna Turkowska, 
mówiąca po niemiecku, z Płońska. 
Wszystkie trzy jesteśmy uczennica- 
mi ostatniej kiasy licealnej. To, że 
myśmy się ze sobą zaprzyjaźniły 
jest oczywiste, ale po paru godzi- 
nach wspólnych obrad i dyskusji 
wszyscy tam poczuliśmy się jak 
jedna duża klasa, tyle że mówiąca 
różnymi językami! 

—A co zwiedziliście w Paryżu? 

— Przede wszystkim mieliśmy 
możliwość dokładnie obejrzeć bu- 
dynek, w którym mieści się UNES- 
GO. Wydał mi się bardzo duży i ład- 
ny. Na korytarzach stoją kompute- 
ry... Dowiedziałam się, że myśli się o 
wybudowaniu nowego gmachu, 
gdyż ten jest już ... za ciasny. Obok 


jest japoński ogród, w którym rosną 
miniatury różnych drzew. 

Czas mieliśmy bardzo wypetnio- 
ny, toteż zbyt wiele nie mogliśmy 
zwiedzić... Zorganizowano jednak 
dla nas wycieczkę statkiem po Se- 
kwanie, zawieziono do Muzeum 
Techniki, pokazano całe Centrum 
im. George'a Pompidou. Do wyboru 
mieliśmy też muzeum sławnego 
rzeźbiarza Augusta Rodina albo 
wieżę Eiffla. 

— Trudny wybór. Co wybrałaś? 

— Chyba wszyscy wybrali wieżę 
Eiffla! Widok stamtąd jest wspaniały 
i roziegty, mimo iż pogoda była nie- 
nadzwyczajna, listopad i w Paryżu 
jest mglisty. A w ogóle Paryż spra- 
wił na mnie wrażenie miasta dość 
brudnego! 

Ach, byliśmy też jeszcze przyjęci 
w siedzibie merostwa! Bardzo ser- 
decznie nas powitano. Zostaliśmy 
poczęstowani kieliszkiem szampa- 
na. Został wzniesiony toast „Za po- 
kój”. Ę 

Późnym wieczorem po kolacji u- 
rządziliśmy sobie wspólny spacer. 
Poszliśmy całą grupą na Piac Św. 
Michała, który jest miejscem spo- 
tkań. Rozsiedliśmy się na ziemi i za- 
częliśmy śpiewać „We are the 
world”. Bułgarzy grali, atmosfera 
stała się niezwykła, natychmiast 
przyłączyli się do nas przechodnie. | 
paryżanie, i turyści. Jedno z haseł, 
które podczas konferencji zapropo- 
nowali dia UNESCO koledzy ze 
szkół bułgarskich: „My jest lepsze 
niż ty i ja”, sprawdziło się już na 
paryskim placu! 


A. GRZYBOWIECKA 





„OKO OWADA” 


W. Brytania (PAP). Tak nazwał 
nowy jednoosobowy samolot swo- 
jej produkcji angielska firma Edgley 
Aircraft. Samolot w kształcie ramy — 
ma na przodzie wysuniętą, prze- 
szkloną kabinę. Można z niej pro- 
wadzić dokładne obserwacje we 
wszystkich kierunkach. Firma EA 
reklamuje ten lekki samolot jako 
bardzo przydatny przy obserwacji 
przeciwpożarowej lasów, kontroli 
ruchu na drogach. Maszyna jest 
tańsza w eksploatacji od śmigłow- 
ca; spala o 40 proc. mniej paliwa. 





Pełza po dnie 


Nie wszyscy zapewne wiedzą, że 
w morzach żyją również ryby, które 
zdołały ; całkowicie przystosować 
się do życia na dnie. Jedną z nich 
jest ryba zwana... rzemieniem. Po- 
wszechnie uważa się ją za krew- 
niaczkę węgorza. Jej skóra jest 
naga, pozbawiona całkowicie łusek, 
a ciało walcowate o wydłużonym 
kształcie. Ryba ta nie pływa swo- 
bodnie w toni morskiej, lecz pełza 
po mulistym dnie, podobnie jak 
wąż. 





Tam, gdzie żyje 
prehistoryczny 
ptak 


PERU (PAP). Rezerwat „Tambo- 
pata” w Peru zajmuje jedno z czoło- 
wych miejsc w świecie pod wzglę- 
dem liczby przedstawicieli flory i 
fauny. Na jego obszarze liczącym 
5500 ha, na lewym brzegu rzeki 
Tambopata, można spotkać setki 
gatunków rzadkich roślin. Przeby- 
wają tu także mało znane zwierzęta i 
owady, m.in. ogromne mrówkojady, 
nutrie, różnokolorowe motyle, znaj- 
dujące się na wymarciu jaguary, 
pumy, dziko żyjące psy. Pokojowo 
współżyją one z tapirami, małpami, 
ogromnymi żółwiami i tarantulami, a 
także prehistorycznym ptakicin oat- 
sin. Po upływie wielu wieków ptak 
ten, podobny do bażanta, prawie 
całkowicie utracił umiejętność lata- 
nia, jednak mając ostre pazury, z ła 
twością tazi po drzewach. 

"W zielonych „gabinetach” reze- 
rwatu pracują peruwiańscy i zagra 
niczni naukowcy, prowadząc bada 
nia tej jednej z najbogatszych ne 
ziemi żywej „kolekcji” fauny i flory. 


Na początek zagadka. Co to jest skrzy- 
żowanie wrotek z nartami, a wygląda jak 
gąsienica czołgu w miniaturze? Dla uła- 
twienia podam, że zakłada się toto na buty 
narciarskie i... hulaj dusza! 


Pewnie niektórzy już wiedzą, że to narto- 
rolki. Sport ten robi obecnie światową ka- 
rierę i właśnie dotarł do Polski. Na warsza- 
wskim Ursynowie na Kopie Cwila miały 
niedawno miejsce Il! Otwarte Mistrzostwa 
Warszawy w nartorolkch. Mamy już także 
krajowego producenta nartorolek. Jest nim 


Błyskawiczny konkursik re- 
dakcyjnego Mikołaja udat się 
nadspodziewanie. Pomysły, 
propozycje, różne drobne już 
gotowe prezenciki przynosi lis- 
tonosz do dzisiaj. Stop! Dzięku- 
jemy! 

Nagrody dla autorów najcie- 
kawszych projektów są już za- 
pakowane. Czekamy tylko na o- 
stateczny  werdykt' Mikołaja 
Zaadresujemy i zaraz pobieg- 
niemy z paczkami na pocztę. 
Projekty oczywiście wykorzysta- 
my w przyszłorocznej akcji „Pa- 
móż Mikołajowi”, a dzisiaj jesz- 
cze skorzystamy z pomocy 
Magdy Jasny. Oto jej pomysł — 
notesik. Zawsze i każdemu na 
pewno się przyda. Do zrobienia 
tego notesika potrzebny jest 60- 
kartkowy zeszyt, a właściwie po- 
towa  60-kartkowego zeszytu 
(dwa notesy z jednego zeszy- 
tu!). 

Magda przedstawia notesik w - 
kształcie. muszelki, ale kształty 
ozdoby, kolory okładek dopaso- 


Spółdzielnia Rzemieślnicza „Kegel” z By- 
strzycy Kłodzkiej. Wypuściła ona na rynek 
już kilka setek par tych „nart na kółkach”. 
Organizatorzy zawodów obliczają, że narto- 
rolkowy sport uprawia w Polsce już około 
tysiąca osób. I z pewnością liczba jego mi- 
łośników będzie się powiększać. Nartorolki 
bowiem w niczym podobno nie ustępują 
nartom, a nie wymagają wcale śniegu. Mo- 
żna na nich „szusować” przez cały rok. 
Zimą też! 


Niestety, jest to sport dość drogi. Jedna 


para nartorolek produkowanych przez fir- 
mę „Kegel” kosztuje aż czternaście tysięcy 
złotych! 

Mamy jednak pocieszającą informację 
dla zainteresowanych. Zaczynają już dzia- 
łać pierwsze wypożyczalnie „nart na kół- 
kach” przy klubach sportowych. Będzie ich 
na pewno coraz więcej: Życzymy więc 
wszystkim wspaniałej zabawy! Co najmniej 
takiej jak na naszych zdjęciach... (jz) 


JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


FOTOREPORTAŻ 


wać należy do osoby, która mia 
ten notesik otrzymać. Mamie, 
cioci, babci zapewne „muszel- 
ka" czy „jabłuszko” będą się 
podobać. Siostrze, koleżance 
można by zrobić notesik — „ser- 
duszko”, tacie raczej lepiej dać 
notes kwadratowy iub prosto- 
kątny w okładce jednobarwnej 
albo oklejonej materiaiem o sto- 
nowanej kracie. Brału, chłopa- 
kowi — okładkę notesu można 
by ozdobić rysunkiem znaku zo- 
diaku, fotografią piosenkarza, 
sportowca ałbo... ofiarodawczy- 
ni. 

Wszystko jasne? Decyzja 
podjęta? Kształt notesu zdecy- 
dowany? Materiały (zeszyt, kiej, 
farby, kredki, kolorowy papier...) 
zgromadzone? No, to zaczyna- 
my. 

Na okładce zeszytu otówkiem 
rysujemy kształt jaki chcemy na- 
dać naszemu prezentowi. Uwa- 
ga! Dobrze, aby grzbiet przysz- 
tego notesu wypadł tam gdzie 
grzbiet zeszytu. 

Po wycięciu brzegi kartek 
„Szlifujemy”, wygładzamy, rów- 
namy drobnoziarnistym papie- 
rem ściernym. Na koniec zajmu- 
iemy się okładką — usztywniamy 
tę zeszytową kartonikiem, a na- 
stępnie  oklejamy kolorowym 
papierem, ew. materiałem, ozda- 
biamy.... 












Najstarszy polski traktat 
o rakietach 


„SPRAWY RYCERSKIEJ” 
KSIĘGA ÓSMA 


Według dotychczasowego stanu badań, najdawniejszym polskim traktatem 
teoretycznym, mówiącym o rakietach, jest dzieło historyka, kronikarza i żotnie- 
rza — Marcina Bielskiego (żył w latach około 1495-1575) pt. „Sprawa rycerska” 
wydane w Krakowie w roku 1569. Autor związany z terenem Polski środkowej 








„(urodził się i mieszkał w Białej — wsi położonej w obecnym województwie piotr- 


kowskim, a pochowany został w kościele parafialnym w Pajęcznie) zawart w 
swej pracy zasady sztuki wojennej w ujęciu historycznym. Dzieło to wyrosło z 
doświadczeń staropolskiej obronności i potrzeb jej dostosowania do nowych 
warunków. 

Księga ósma „Sprawy rycerskiej" poświęcona w całości artylerii, zawiera 
między innymi treściwą, choć krótką wzmiankę o sposobach produkcji i zasto- 
sowania rakiet. Mówi się tu o rakietach z korpusem papierowym, napełnionym 
paliwem stałym, złożonym z drobno zmielonych: saletry, siarki i węgla. Napeł- 
nianie rakiety paliwem — według autora traktatu — powinno odbywać się w 
odpowiednio „przygotowanej formie, przy czym tadunek należy. ubijać stemp- 
iem. 

Marcin Bielski rozróżnia dwa typy rakiet — jedne z nich wznoszą się w górę 
swobodnie, z żerdzią ogonową jako stabilizatorem, a drugie poruszają się 
poziomo wzdłuż prowadnicy, którą stanowi naciągnięty sznur. 

Jakkolwiek wiadomości teoretyczne o rakietach, zawarte we wspomnianym 
dziele, mogą dziś wywołać u nas uśmiech, gdyż przedstawione tam urządzenia 
przypominają nam bardziej zabawki niż obiekty latające, które my znamy jako 
rakiety, to jednak należy pamiętać o tym, że nawet największe osiągnięcia tech- 
niczne miały często skromne początki. Poza tym, drogę osiągnięciom we 
wszystkich niemalże dziedzinach życia toruje nie tylko sama wiedza i doświad- 
czenie, ale wspomaga je także fantazja i polot człowieka. 

HENRYK SZUBERT 


Jeszcze 
lepszy 
wynalazek 


W Wojewódzkim Domu Kultury we Wro- 
cławiu, przy ulicy Mazowieckiej, gdzie się 
człowiek nie ruszy, tam grają i śpiewają. Na 
tegoroczne — jedenaste już Ogólnopolskie 
Spotkanie Muzykujących Rodzin przyje- 
chało 46 zespołów (lekko licząc 420 osób!). 
Jedni kończą w sali widowiskowej próby 
przed koncertem, inni postanowili zapre- 
zentować się „poza programem” i grają na 
korytarzu. „Estrada” przy schodach też już 
zajęta, a i z pierwszego piętra dobiegają 
dźwięki skocznej polki. Ci kończą, ci za- 
czynają.. 

Rodzina Opydów-Danajów czuje się tu 
jak u siebie w domu. I to nie tylko dlatego, 
że przyjechała z Warzęgowa — wioski w 
województwie wrocławskim. Ich zespół u- 
czestniczy przecież w spotkaniach od sa- 
mego początku — czyli od roku 1976. „We- 
teranami' są także Natankowie ze Świdni- 
cy, Stysiakowie z Łodzi, Rakowscy z Cie- 
szyna. : 

Ale, jak się okazuje, także siedem rodzin 
debiutujących na spotkaniach czuje się tu 
zupełnie dobrze. Najważniejsze, że nie 
mają tremy. Organizatorzy wcale się temu 
nie dziwią: bo i czemu mieliby ją mieć? 
Przecież wrocławski zjazd to nie żaden 
konkurs, a raczej święto rodzinne. Nikt tu z 
nikim się nie ściga, nie walczy o nagrody... 
Każdy może zaprezentować ten rodzaj mu- 
zykowania, który mu najbardziej odpowia- 
da. Przyjeżdżają więc zespoły ludowe (tych 
jest najwięcej), kapele podwórkowe, big- 
bandy, a także rodziny, które najbardziej 
lubią wykonywać muzykę poważną. 

Skoro tylko kończyły się koncerty w 
Domu Kultury, rodziny pakowały instru- 
menty i wyruszały na spotkania do zakła- 
dów pracy, ośrodków kultury, szkół, szpita- 
li, przedszkoli... | tam dawały prawdziwe re- 
citałe! Nierzadko taki koncert przeciągał 
się ogromnie, bo publiczność domagała 
się wciąż nowych i nowych bisów. 

Na część Krześlaków z Łodzi i Kretowi- 
czów-Oczosiów z Głogowa, którzy wystę- 
powali w PGR Słoczno koło Milicza, wyło- 
wiono ze stawów najładniejsze karpie i 
przygotowano z nich iście królewski po- 
częstunek. Po koncercie we wrocławskim 
Klubie Seniora — Weznerowiczowie obie- 
cali, że na Wigilię zjawią się ponownie, tym 
razem z pastorałkami. Walusiakowie z Bu- 
ska-Zdroju umówili się z gospodarzami 
Klubu Rolnika w Tetczu na przysztoroczne 
dożynki. A Siwcowie z Suchej Beskidzkiej 
ledwie uszli z życiem — przedszkolaki z ul. 
Kościuszki za żadne skarby nie chciały wy- 
puścić swoich gości... Właśnie te „nieofi- 
cjalne" występy muzykujące rodziny cenią 
sobie najbardziej. Niezależnie od tego, czy 
grają dla maluchów czy dorosłych, czy słu- 
cha ich pięćset, sto, dwadzieścia, czy pięć 
osób, czy może tylko jeden kot Mruczek 
siedzący w domu pod krzestem — granie 
sprawia im zawsze ogromną radość. Bo w 
tym ich rodzinnym muzykowaniu nie o ap- 
lauz, nagrody, czy oklaski przecież cho- 
dzi... 


W tym roku tort wykonany przez cukier- 
nika — pana Ludwika Kusaka — miał smak 
czekoladowy. Ozdobiono go cukrowymi fo- 
kami, kluczami wiolinowymi... To kilkukilo- 
gramowe dzieło sztuki cukierniczej spała- 
szowali z apetytem uczestnicy wielkiego 


balu rodzin muzykujących. A potem rozpo- 
Cczęły się tańce trwające prawie do samego 
rana, przeplatane gęsto konkursami i mały- 
mi koncertami urządzanymi przez poszcze- 
gólne rodziny. Była na balu też w końcu 
okazja do dłuższego „poplotkowania”. 
Przecież takie spotkanie odbywa się tylko 
raz w roku. A w ciągu dwunastu miesięcy w 
rodzinach wydarzyło się tak wiele; tyle rze- 
czy trzeba sobie opowiedzieć: syn się oże- 
nił, rodzice obchodzili złote gody, a wnucz- 
ka poszła do szkoły... 

Najmłodsi też mieli swój bal, którego 
główną atrakcją były pokazy iluzjonistów i... 
wspaniała muzyka w wykonaniu taty i 
trzech synów: Mariusza, Roberta i Jarka — 
czyli big-bandu rodziny Przyjemskich. 

Kolejarz z dworca Wrocław Główny — 
pan Roman Poraszka, gdy tylko rozpoczy- 
nają się Spotkania, bierze urlop i całe dnie 
spędza wśród swoich ukochanych muzy- 
kantów. Bo pan Roman należy do najwier- 
niejszych wielbicieli tej imprezy. Od dzie- 
sięciu lat zawsze krząta się wśród rodzin 
przyjeżdżających z różnych stron Polski i 
informuje wszystkich o terminach odjaz- 
dów pociągów i najdogodniejszych połą- 
czeniach. 

— W tedni czuję się tu jeszcze lepiej, niż 
we własnym domu. Mam wielu przyjaciół, z 
którymi utrzymuję kontakt w ciągu całego 
roku. Ale kocham wszystkie rodziny, które 
tu przyjeżdżają. Tylko szkoda, że na tak 
krótko... 


Dobrze jest, gdy w rodzinie, oprócz 
tego samego nazwiska i wspólnych, zwy- 
ktych spraw jest jeszcze coś, co tączy jej 
członków. „Nie ma dotąd lepszego wyna- 
łazku nad dobrą rodzinę" — głosi przysto- 
wie. A mnie się wydaje, że jest — dobra 
muzykująca rodzina! 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Marek Bączkowski 
i Witold Kukla 


To zwyczajnie się zaczęło 
i to nie byt żaden cud 
kupił tata akordeon 

i dwa kilogramy nut... 


Tak o początkach swojego zespołu śpie- 
wa rodzina Podolaków z Rzeszowa. O- 
prócz szefa — taty Juliana, do codziennych 
prób muzycznych przystąpili dwa lata temu 
jego trzej synowie: Witek, Emil i Danek, a 
także ich krewny — Darek. Ćwiczyli z o- 
gromnym zapałem... 


Matuleńce uszy spuchły, 
Nasz kanarek stracił głos, 
oba koty nam ogłuchty, 

a dziadkowi zsiniał nos... 


Co prawda, wierzyć nam się nie chce, że 
było aż tak źle, ale cóż — w piosence można 
pokokietować publiczność... Rodzina Po- 
dolaków na Spotkania przyjechała po raz 
pierwszy. W domu — w Rzeszowie — została 
mama, która pilnie ćwiczy repertuar. Po- 
dobno już niedługo ma dołączyć do Śpie- 
wającej piątki... 


Próby dwunastoosóbowej kapeli po- 
dwórkowej państwa Krześlaków odbywają 
się przeważnie w domu. Cztery inne rodzi- 
ny, które mieszkają w tym samym, starym 








budynku — na razie nie protestują. Gtów- 
nym „winowajcą” — tym, który założył ro- 
dzinną kapelę podwórkową, jest Marek 
Krześlak — absolwent Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Łodzi. Zaangażował 
do niej: rodziców, dwóch braci — Wojciecha 
i Ireneusza, żonę, bratową, synów i dwóch 
kuzynów. Niedawno do śpiewającej grupy 
dołączyła jeszcze jedna muzykalna dziew- 


czyna. Po powrocie z wojska Ireneusz 


przyprowadził do domu narzeczoną (z za- 
wodu kucharkę), która znakomicie gra na... 
łyżkach. I równie dobrze śpiewa. Została 
więc w zespole i radzi sobie nie najgo- 
rzej. 


Urbańcowie z Trzebini zagrali najpierw 
na korytarzu Wojewódzkiego Domu Kultu- 
ry. Te melodie ludowe z regionu żywieckie- 


i. 


go tak się spodobały, że Urbańcowie, choć 
nie planowani, wystąpili na koncercie. | od 
razu zdobyli sympatię publiczności. A 
zwłaszcza duet: Andrzej i Marta. 

Pięciu członków zespołu ma razem o trzy 
łata mniej, niż najstarszy w nim — tata Urba- 
niec. Że co? Że tata musi być okropnie sta- 
ry? No, niezupełnie... Andrzejek ma 3 lata, 
Martusia — 5, Kuba — 7, Szymek — 9, a Ma- 
ciej — 11. Teraz — kto chce, niech liczy... Jest 
jeszcze w zespole Mama, jest i kuzynka — 
10-letnia Basia, która jest „nadworną” kon- 
feransjerką. Do Wrocławia przyjechał z ze- 
spotem także tata Basi. On co prawda nie 
gra i nie śpiewa, ale... przydaje się przy 
noszeniu instrumentów. W domu państwa 
Urbańców jest pianino, skrzypce, są dwa 
akordeony, dwa klarnety, gitara, organy 
(pożyczone, ale zawsze...) To i cóż w tym 
dziwnego, że przysłuchująca się rodzinnym 
koncertom, mająca prawie dwa lata Joasia 
już podśpiewuje... 





Na zdjęciach 

1. Za chwilę rozpocznie się koncert. Co 
by tu zaśpiewać, żeby się spodobać pu- 
bliczności? 

2. Już po śniadanku. Teraz zajrzymy, co 
tam ciekawego w kolejnym numerze „Fa- 
milianta" — gazetki wydawanej na Spo- 
tkaniach Muzykujących Rodzin 

3. To tylko dziewięć osób z zespołu wo- 
kalno — instrumentalnego rodziny Linkie- 
wiczów. A gdzie się podziało pozosta- 
tych sześć? Czyżby nie musieli ćwiczyć 
przed występem? 

4. Pięciu członków zespolu ma razem o 
trzy łata mniej, niż naj: w nim — tata 
ZE jstarszy 


Wrocławskie spotkania stają się powoli 
imprezą międzynarodową. Po raz drugi 
brała w nich udział rodzina Polenskych z 
Burkau (NRD), a także zespół lirników mo- 
rawskich — Kośikovie z Bma (Czechosło- 
wacja). Pięcioosobowy brneński zespół 
podobał się ogromnie. Mama i trzy córki: 
Paula, Anicka i Veronicka grają na fietach, 
kobzie, instrumentach perkusyjnych. Tata — 
na bardzo starej lirze korbowej. I pomyśleć, 
że to rodzinne muzykowanie zaczęto się 
od... ogłoszenia w gazecie. Dyrektor mu- 
zeum poszukiwał kogoś, kto podjątby się 
odtworzenia starych, ludowych instrumen- 
tów. Tata Kośik, z zawodu ślusarz, pracę 
wykonał. A zainteresowanie muzyką ludo- 
wą pozostało... 


Podczas ostatniego koncertu odbyło się 
losowanie upominków — ufundowanych 
przez najrozmaitsze instytucje życzliwe 
wrocławskim Spotkaniom. Takiej obfitości 
serwisów do kawy dawno nie widzieliśmy... 
Okazały akordeon — upominek od wojewo- 
dy wrocławskiego przypadł w udziale ro- 
dzinie Graczyków z Drwalewa. 


Zielono 
mi (139) 


Nim zapadnie zima warto się rozejrzeć w 
ogródku i na działce, czy aby wszystko 
mamy zabezpieczone przed mrozem i gry- 
zoniami. 





DRZEWKA OWOCOWE 


Wskazane jest dokładne wygrabianie liś- 
ci, oraz resztek owoców i złożenie na kom- 
post, gdzie rozłożą się do wiosny. Resztki 
te można również spalić wraz z innymi ba- 
dylami. Niszczenie liści i owoców ograni- 
cza rozwój niektórych chorób (parch jabto- 
niowy, opadzina liści porzeczek, drobna 
plamistość liści drzew pestkowych) i 
szkodników (owocówka jabłkóweczka). 

Młode drzewka wysadzone jesienią trze- 
ba koniecznie okręcić papierem pakowym, 
gazetami lub słomą, aby zabezpieczyć je 
od wysychania i mrozu. W czasie suchych 
mrozów woda paruje intensywnie z pędów, 
więc te sadzone świeżo drzewka wysycha- 
ją i podmarzają, ponieważ nie mogą po- 
brać dostatecznej ilości wody z gleby. Star- 
szym drzewkom to nie grozi lecz często 
narażone są na uszkodzenia przez gryzo- 
nie: zające, norniki i myszy. Okręcanie pni 
starszych drzewek uchroni je przed zająca- 
mi. Można pień i gałązki smarować lub o- 
pryskiwać środkami, które odstraszają za- 
jące. Znajdziemy je w sklepach ogrodni- 
czych, Są to emulsje: Ha Te, TK i Repentol. 
Przepis stosowania znajduje się na opako- 
waniu. 

Myszy i norniki mogą zrobić dużo szko- 
dy jeśli zostawimy wokół pni drzew perz 
lub inne chwasty. Glebę trzeba więc oczyś- 
cić na zimę, jeśli nie zrobiliśmy tego wcześ- 
niej. Można wokół pni drzew zrobić niewiel- 
kie zagłębienie w formie misy i nałożyć w 
nie kawałki żużla z pieca c.o. formując 


NIM ZAP 





niewysoki <opczyk. Jest to dobre zabez- 
pieczenie oni na okres kilkunastu lat. W 
sklepach ogrodniczych można kupić zatru- 
te ziarno do zwalczania gryzoni, które wy- 
sypuje się do mysich otworów lub rozkłada 
przy pniach drzew pod garstką nakrycia z 
suchych chwastów. 


Drzewa wrażliwe na mróz, morele i brzo- 
skwinie, można okręcić materiałem izola- 
cyjnym (słomą, papierem, szmatami) póki 
są młode i niewielkie. Stare drzewa zabez- 
pieczyć trudno. 


DRZEWA IGLASTE 


Drzewka iglaste (świerki, tuje, cypryśniki 
i inne) są narażone na obwarzenie przez 
mróz, a nawet zmarznięcie jeśli były posa- 
dzone późną jesienią. W czasie mrozu z 
igieł będzie parować woda, której nie po- 
biorą obcięte przy przesadzaniu korzenie. 


ADNIE ZIMA 


Plantacja je- 
żyn pod zi- 
p.  mowym okry- 
« ciem 


Aby temu zapobiec trzeba okręcić te rośli- 
ny folią i obwiązać sznurkiem. 


JEŻYNY UPRAWNE 


Jeżyny są roślinami wrażliwymi na mroź- 
ne wiatry. Doskonale zimują pod śniegiem, 
lecz ten bywa w obfitości tylko w górach. 
Pędy jeżyn trzeba ułożyć na ziemi i narzu- 
cić na nie stomy lub suchych badyli, któ- 
rych jesienią w ogródku nie brakuje. Jeśli 
tego nie zrobimy — jeżyny zmarzną. 


WINOROŚL 


Odmiany winorośli o silnym wzroście z 
grupy mieszańców europejsko-amerykań- 
skich (Seibel, Aurora, Cascade i inne) zi- 
mują doskonale na otwartej przestrzeni. 
Odmiany europejskie o słabym wzroście 
jak Chrupka Złota i Różowa, Skarb Panno- 
nii, Portugalskie Niebieskie i inne mogą 


przemarzać w mroźną zimę. Dlatego trzeba 
łozę zdjąć z podpory, ułożyć na ziemi i 
przysypać ziemią lub okryć warstwą badyli 
albo słomy. 


RÓŻE 


Róże wielokwiatowe wytrzymują mróz w 
granicach do -15%C. Muszą być na zimę 
kopczykowane czyli obsypywane ziemią 
do wysokości około 20 cm. Można krzaki 
obłożyć liśćmi, suchymi chwastami, a na- 
stępnie obsypać ziemią. Po obfitych desz- 
czach warto kopczyki poprawić, bo często 
osiadają i odsłaniają pędy. Róże pienne 
trzeba przyginać do ziemi, umocować koł- 
kami i obsypać koronki ziemią. 


DALIE 


Wykopujemy przed pierwszymi przy- 
mrozkami. Układamy w skrzynki, przysypu- 
jemy torfem i ustawiamy w piwnicy. W do- 
mach z centralnym ogrzewaniem dalie zo- 
stawione luzem, bez okrycia, wysychają na 
szczapę i nie wznawiają wzrostu wiosną. 


PELARGONIE 


Trzeba zabezpieczyć rośliny mateczne 
do wiosennego sadzonkowania. Kilka eg- 
zemplarzy w skrzynkach lub doniczkach 
może zimować w mieszkaniu na klatce 
schodowej lub na werandzie. Wytrzymują 
nie więcej niż 2—30 mrozu. 


PORY, BRUKSELKA, JARMUŻ 
1 INNE ROŚLINY ZIELONE 


Można je przetrzymać do wiosny w do- 
towniku zabezpieczone od mrozu i gotowe 
do użycia. W tym celu trzeba wykopać do- 
tek głębokości około 40 cm ustawić rośliny 
jedna obok drugiej, położyć na wierzchu 










* Kolejny odcinek „Świata na czte- 
rech kółkach” za dwa tygodnie, 
już w nowym roku. 


deski lub kołki, a na nie materiat izolacyjny, 
słomę, folię, badyle itp. Ten sposób prze- 
trzymywania roślin jest o wiele lepszy niż 
przetrzymywanie w piwnicy, w bloku, gdzie 
po paru tygodniach wszystko wysycha na 
pieprz. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Agnieszka Mierzwiak z Zielonej Góry — 
pisze, że jej cytryna stoi jak zaczarowana i 
nie rośnie przez kilka lat. Na liściach nie 
widać żadnych objawów choroby. Podej- 
rzewam, że przyczyną jest nieodpowiednia 
ziemia. Radziłbym kupić w kwiaciarni wore- 
czek ziemi do kwiatów i cytrynę przesadzić. 
Przy okazji można obejrzeć czy jej korzenie 
są zdrowe. Jeśli chore, należy je obciąć 
krótko. Cytryna wypuści nowe korzenie i 
mam nadzieję, że ponownie ruszy. 


Basia Kapusta z Rzeszowa przysłała mi 
gałązkę szparagu (Asparagus plumosuS), z 
wiadomością, że wszyscy roślinę tę nazy- 
wają paprotką i z zapytaniem jak paprotkę 
pielęgnować. Asparagus plumosus jest bli- 
skim krewniakiem dobrze znanego gatun- 
ku szparagu o listkach igiełkowych, który 
używany jest w kwiaciarniach do przyozda- 
biania wiązanek kwiatów. Ma on igiełki bar- 
dzo drobniutkie, długości około pół milime- 
tra, spłaszczone, miękkie. Gałązka wygląda 
jak zielona mgiełka. Rośliny te wymagają 
ziemi próchniczej, lekkiej z dodatkiem pia- 
sku. Najlepiej czują się w półcieniu. W dni 
upalne latem, a także zimą w warunkach 
centralnego ogrzewania, lubią obfite podle- 
wanie i częste zraszanie. 

(am) 








PTASIA JESIEŃ 


3 © Coraz trudniej o pokarm, więc 
© Dzięcioty dziobią jabłka © Kawki jedzą gruszki 


© Sroka skubie marchew © A na świecie 
coraz czarniej od ... gawronów 


Stało się klubową tradycją, że 
ten czy ów odcinek zaczynamy 
od listu, który, nawet jeżeli nie 
zawiera rewelacyjnych informa- 
cji, to doskonale wprowadza 
nas w nastrój, właściwy porze 
roku. Dziś swą relacją wprowa- 
dzi nas w ten nastrój Kasia K. z 
Chorzowa. „W niedzielę 2 listo- 
pada nad Chorzowem przele- 
ciało tak ogromne stado gawro- 
nów, jakiego nigdy w życiu nie 
widziałam!!! Od godziny 15.10 
do 15.58 było widać za oknem 
czarną masę ptasich ciał. Nad 
całą okolicą  rozbrzmiewało 
głośne krakanie i wrzask gawro- 
nów. Przez 48 minut leciało po- 
tężne stado tych pięknych pta- 
ków. Myślę, że Was ta informa- 
cja zainteresuje..." Naturalnie, 
zwłaszcza, że od lat zbieramy in- 
formacje o terminach przylotu zi- 
mujących gawronów i innych 
krukowatych do miast w róż- 
nych stronach Polski. 


Niemniej interesuje nas to, 
jak zorganizowane są wędrujące 
stada ptaków rozmaitych gatun- 
ków. Ta „ptasia socjologia” 
ciągle kryje wiele zagadek. Pew- 
nym przyczynkiem do jej pozna- 
nia jest fragment listu Edwarda 
Pisarskiego ze Stobna w woj. 
wrocławskim: „Obserwowałem 
stada złożone ze szpaków, wron 
i czajek, lecz osobniki różnych 
gatunków nie mieszały się, two- 
rząc wyraźną linię rozgraniczają- 
cą poszczególne gatunki. Pod- 
czas wędrówki zięb chętnie z 
nimi przebywały wróble, ale tylko 
wtedy, gdy zięby były blisko za- 
budowań lub jakichś zadrze- 
wień, oczywiście wróble musia- 
ły, po jakimś czasie zrezygno- 
wać z towarzystwa zięb, gdy te 
oddalały się od zabudowań...” 
Jako, że wróble najlepiej czują 
się wśród zabudowań. Ale cza- 
sem jednak od nich odlatują i to 


w porze lęgowej. Rezygnują z 
towarzystwa ludzi na rzecz to- 
warzystwa ... czapli, bociana czy 
nawet orła, by zagnieździć się w 
„piwnicach” ich domostw, czyli 
w dolnych częściach gniazd 
czaplich, bocianich czy orlich. 


Mija pora przelotów, zaczyna 
się za to okres ptasich kłopotów 
ze zdobywaniem pokarmu. Stąd 
widoczne zainteresowanie 
skrzydlatych wszelkimi jego źró- 
dłami. Zauważyłem — pisze Wal- 
demar Michalak z Górki Du- 
chownej w woj. leszczyńskim — 
zlatują się w miejsce, gdzie co 
roku wywieszam słoninę" Za- 
pewne więc — i w tym roku nie 
będą się i tej zimy zlatywały na 
darmo. 


Na zimowy czas lekarze i die- 


tetycy zalecają nam ludziom się- , 


gać jak najczęściej po owoce. 
Ptaków nie trzeba namawiać — 
niektóre same sobie taką owo- 
cową dietę aplikują, a przynaj- 





mniej wykorzystują nasiona o- 
wOCÓw. 


„Dzięcioł pstry duży najlicz- 
niejszy nasz dzięcioł z letniego, 
owadziego pokarmu przestawia 
się na pokarm roślinny, owoco- 
wo-nasienny — pisze Artur Sa- 
wicki ze Słupska. — Co roku ob- 
serwuję dzięcioła, który przyla- 
tuje do sąsiadującego z moim 
domem ogrodu, wynajduje jabt- 
ko, umieszcza je między pniem 
a gałęzią na wysokości około 
1,5 — 2 m i rozdziobuje je w celu 


" pozyskania nasion. Gdy skoń- 


czy z jednym jabłkiem zabiera 
się za następne. I tak aż po dzie- 
siąte czy piętnaste jabłko. Gdy 
się nasyci — odlatuje, by następ- 
nego dnia przylecieć ponow- 
nie..." 


Z kolei kawki u progu jesieni 
według tegoż autora jedzą... gru- 
szki! „Stado złożone przeciętnie 
z 5 do 15 osobników obsiada 
równomiernie gruszę i przystę- 
puje do „natarcia”. Zmagania są 
bardzo ciężkie, lecz gruszki jako 


słabsze i gorzej przygotowane 
do walki padają całymi zastępa- 
mi. Część podziobanych gru- 
szek wisi na drzewie, reszta za- 
lega pokotem na ziemi. „Ataki” 
takie przeprowadzane są w cią- 
gu dnia kilkakrotnie”. Dodajmy, 
że z owoców chętnie korzystają 
różne gatunki drozdów, mi.in. 
kosy, a więc ptaki, które latem 
jadają sporo jagód. Późną jesie- 
nią i zimą podnoszą one resztki 
nieraz już przemarzniętych, po- 
marszczonych owoców, pozo- 
stałych po dawno zakończo- 
nych zbiorach w ogrodach i sa- 
dach. 


Z kolei o tym, co sprowadziło 
do ogrodu srokę, pisze Krzy- 
sztof Mączkowski z Wolsztyna: 
„Dnia 86.09.24 siedziałem przy 
oknie. Już chciałem odejść od 
szyby, ale mój wzrok spoczął na 
sroce, która przed chwilą wylą- 
dowała na grządkach naszego 
ogrodu. Od niechcenia posta- 
nowiłem się na nią pogapić. A 
ona? Po paru minutach dosko- 
czyła do marchwi. Schyliwszy 
się dziobem warzywo dziobnęta 
i podskoczyła do drugiej odda- 
lonej o metr od poprzedniej. Tą 
też dziobnęta i potem znów do 
poprzedniej. Biegała tak długo 
aż cały dziób nie został wypcha- 
ny marchwią". 


Zaczęliśmy ten odcinek od 
krukowatych, na nich też zakoń- 
czymy, korzystając nadal z listu 
Krzysztofa: „Ustaliłem pewien 
rozkład dnia tych ptaków. 
Zaczyna się od południowego 
żerowania na pobliskich łąkach. 
l w oczy rzuca się niezwykła 
zgodność między osobnikami 
różnych gatunków. Nie przega- 
niają się brutalnie, ale skupione 
w duże grupki razem wybierają 
pokarm. Tę czynność przerywa- 
ją tzw, ćwiczebne alarmy. Ciem- 
ność teraz zapada już wcześnie. 
Krukowate tuż przed zmierz- 
chem zaczynają wielkimi stada- 
mi kołować nad miastem. Do- 
piero, gdy szarzeje, całymi zgru- 
powaniami lecą na spoczynek, 
któremu towarzyszy niesamowi- 
ty wrzask. A gdy to wszystko 
cichnie na gałęziach widać już 
tylko duże, ciemne plamy”. Sto- 
sowna to chwila, by rzec: do wi- 
dzenia! Zapraszam już zimą! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Temat wigilijny 


PRZEMÓWIĄ? 


W wieczór wigilijny zwierzęta mają przemówić ludzkim głosem. Czy będą wśród 
nich ptaki? A całkiem już serio — czy to w ogóle jest możliwe, by ptaki mówiły po 
ludzku? 

W tym pytaniu zawierają się właściwie dwa pytania, Jedno: czy są w stanie dobywać 
z siebie głos ludzki lub powtarzać wyrazy. | drugie: czy mogą łączyć je w mowę? 

Na pierwsze z tych pytań odpowiedź jest właściwie znana. Wiadomo powszechnie, 
że pewne ptaki są w stanie nauczyć się, nawet bez specjalnej tresury, powtarzania 
słów. Tę zdolność przypisujemy wielu ptakom egzotycznym, zwłaszcza — nie bez racji — 
papugom. Ale i wśród naszych dziko żyjących gatunków nie brak takich, które są w 
stanie „wysławiać się”. Wśród nich są ptaki krukowate i szpaki. Ta zdolność do wyu- 
czania się słów łączy się u nich ze skłonnością do naśladowania przeróżnych, tak od 
natury, jak i od techniki pochodzących dźwięków. > ź 

Ci skrzydlaci naśladowcy są w stanie nauczyć się nie tylko pojedynczych wyrazów, 
ale ich zestawów, liczących, powiedzmy, dwa trzy słowa. Słyszałem np., jak w zoo 
południowoazjatycki szpak — beo, rzucał ku publiczności niezbyt uprzejme zawołanie: 
„kupa wariatów, kupa wariatów"...Ktoś go celowo musiał tych słów nauczyć — wątpliwe, 
by był to ktoś z załogi ogrodu... Oczywiście, intencją beo nie było obrażenie publicz- 
ności — powtarzał tylko mechanicznie to, co mu wpojono. 

Czy ptaki są jednak w stanie same łączyć wyrazy w mowę, która coś wyraża? Coś, 
co one same z siebie chciałyby przekazać? 

Okazuje się, że... tak! Tyle, że są to zestawienia co najwyżej bardzo prymitywne. No i 
— z ludzkiego punktu widzenia — bezsensowne. Ptaki bowiem sensu opanowanych 





słów oczywiście nie rozumieją, używają ich po swojemu, zgodnie z własnymi skojarze- 


niami. Można rzec — nadają im własny sens. Przykład znajdujemy w pięknej opowieści 
profesora Jana Sokołowskiego. 

Otóż profesor trzymał kiedyś w domu szpaka, któremu nadał imię Wicek. Nie przy- 
padkiem, imię to bowiem brzmi podobnie do jednego z głosów wabiących szpaków. 
Opiekun liczył, że w związku z tym ptak łatwo się tego imienia nauczy — bo też trzymał 
go z zamiarem przeprowadzenia nauki ludzkiej mowy. Trwała ta nauka dwa lata, wie- 
czór w wieczór, i — przyznaje profesor — szła całkiem w las. Czy choć w wigilijne wie- 
czory wyglądała lepiej — © tym wybitny badacz ptaków nie wspomina... Szpak na 
wszystkie słowa odpowiadał trzeszczeniem, typowym dla całego szpaczego rodu. 

Kiedy więc profesor machnął już ręką na ucznia, zaś ten z wiosną pięknie się wypie- 
rzył — dosłownie w wigilię... okresu lęgowego nastąpił przełom. Z klatki doleciało nagle: 
„profesor, profesor”. Tego stowa ornitolog swego podopiecznego co prawda nie uczył. 
Ale kilka dni wcześniej pokazywał go znajomemu, który zwracając się do profesora, 
używał naukowego tytułu. Szpak podchwycił widać frapująco brzmiące słowo. „Wy- 
starczyło — pisze prof. Sokołowski — aby Wicek skojarzył stowo z moją osobą. Od tej 
pory w ciągu trzech lat, ilekroć się zbliżyłem, bez przerwy mnie tytutował, do tego 
stopnia, że jego tytułomania stała się dla mnie wręcz nieprzyjemna. Wolałbym bardziej 
przyjacielskie i prywatne ustosunkowanie się, ale to oczywiście wyłącznie sprawa 
moja, a nie Wicka”. Jednak doczekał się profesor, czego chciał... 

to wkrótce szpak zaczął wymawiać swoje imię. Zrazu mechanicznie, bez sensu. 
Ale z czasem — w pewnych tyłko sytuacjach. Mianowicie wtedy, gdy zobaczył profesora 
kręcącego się po sąsiednim pokoju i chciał, by opiekun zbliżył się do klatki. Powtarzał 
wtedy swe imię niecierpliwie, a gdy się profesor zbliżył — milkł i robił zadowoloną minę. 
Zatem słowo „Wicek” nie było w jego „mowie” imieniem, ale odpowiednikiem wezwa- 
nia „chodź do mnie”, lub „zbliż się”. W naturze szpaki przywołują się głośnym 
„Skwerrr..." i prof. Sokołowski sądzi, że jego szpak na miejsce tego ptasiego słowa 
„podstawił” ludzkie, nowo wyuczone słowo „Wicek”. 

Szpak lubił towarzystwo domowego psa o imieniu Urwis. Imię jego znał i powtarzał. 
No i... 

Tu właśnie pojawia się sedno całej opowieści... 

Bo oto szpak na widok owego teriera-mieszańca wołał z ożywieniem „Wicek, Wicek, 
Urwis”, co po prostu — po „przetłumaczeniu” — znaczyło oczywiście „chodź, chodź, 
Urwis”. Ptak ułożył więc z poznanych słów całe zdanie, oczywiście wedle własnej logi- 
ki! 

A więc — nauczył się mówić! 

„Kojarzenie przez szpaka pewnych pojęć ze stowami i posługiwanie się nimi w 
odpowiedniej chwili sprawiło na mnie największe wrażenie — zwierza się prof. Sokoło- 
wski — w moim przekonaniu Wicek naprawdę do mnie mówił. Trudno byłoby mi 
dokładnie opisać, dlaczego doszedłem do takiego, jak mógłby ktoś sądzić, btędnego 
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— Zepsułeś komputer! 
— Tato, ja tylko chciałem się dowiedzieć, c « pierwsze było jajko, czy kura... 





antropomorfizmu. Całe zachowanie się ptaka, 
jego wyraz oczu, ciągła zmiana głosu, radosne 
trzepotanie skrzydłami i wiele innych ruchów i 
gestów były tak wymowne i wyraźne, że ani 
chwili nie mogłem powątpiewać, iż chce mi 
coś powiedzieć. Rozumieliśmy się doskona- 
le". 

Takie porozumienie z ptakiem jest dostępne 
co najwyżej bardzo doświadczonym hodow- 
com, stale obcującym ze swymi pupilami. W 
naturze trudno byłoby na coś takiego liczyć. A 
czy możemy usłyszeć w wigilijny wieczór 
choćby tylko luźne ludzkie słowa w ptasim wy- 
konaniu? Kto wie... Może, nim zabiyśnie na 
niebie pierwsza gwiazdka, jakąś jabtonkę w o- 
grodzie ozdobi — niczym choinkę — stadko 
barwnych sójek, tęgich naśladowców i „mów- 
ców”. Może choć którejś z nich, obok skrze- 
ków i pisków, wyrwie się jakieś, kiedyś zasty- 
szane ludzkie słowo. Oby przyzwoite i dla ucha 


mite! TOMASZ KŁOSOWSKI 


REDAGUJE > 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

W odpowiedzi na mój apel w sprawie 
porzuconej suczki nadszedł list do redak- 
Cji:... oboje z synem Andrzejem jesteśmy 
wzruszeni losem tej psiny. Chcemy ją przy- 
garnąć... 

Happy end! Mama Andrzeja przyjechała 
po psa aż z Chrzanowa. Zły los Azy dobiegł 
końca. Stało się chyba coś bardzo ważne- 
go, o czym warto było napisać. 

Zapisuję do SWK Andrzeja Kopcia z 
Azą, która wkrótce otrzyma specjalną pla- 
kietkę z napisem: SWK — pies. od „Świata 
Młodych". 


P.S. Przytoczona historia, jak i cytaty pocho- 
dzą z wznowionej właśnie książki prof. Sokoło- 
wskiego „Tajemnice ptaków”. 


Glawno --- 


* 


Hej, poeci! Nie spodziewaliśmy się z 
Krasnoludkiem, że zamieszczony w „ŚM” 
półfabrykat poetycki odbije się tak szero- 
kim echem w całym kraju! Wciąż jeszcze 
otrzymuję sterty poematów i wątpię, czy 
wystarczy mi kalendarzowej jesieni na 
przeczytanie wszystkiego. Dotychczasowa 
lektura jesiennych wierszy napisanych 
przez Was na kanwie naszego półfabrykatu 
skłania do refleksji — jak to jest z tym cho 
dzeniem do szkoły? Jest zapał i entuzjazm 
czy go nie ma? Oto fragmenty wierszy: 

..Przez zabłocone zagony, 

na które pada deszcz, 

idzie uczeń niewesoty, 

powtarza wiersz, 

który napisał wieszcz, 

i z anginą zasuwa do szkoły... 

albo to: 

„.leje deszcz 

nastrój niewesoty, 

19 XII 1915 r. — urodziła się Edith Piaf, pio- młody więszcz 


senkarka francuska zwana „wróbelkiem Pary- idzie do szkoły... ż 
ża”. 4 lub coś takiego: $ — _ Kochanie, udało 


s z się: Spływa jak zloto! 
19 XII 1917 r. — urodziła się Hanka Sawicka- „.rano wstaję — znowu deszcz, 

Szapiro, współzałożycielka Związku Walki Mło- ubieram się niewesoty 

dych, zginęła na Pawiaku w 1943 r. i mokry jak wyciągnięty z wody leszcz 
19 XII 1954 r. — zmarł Ludwik Solski, aktor, wlokę się znów do szkoły... 

powszechnie uznawany za jednego z geniuszy Skąd ten leszcz?. miało być „wieszcz”! 

sceny. polskiej. Mam nadzieję, że poetycki półfabrykat wio- 


18 XII 1978 r. — Pienum Komitetu Centralne- ę 1 
go Komunistycznej Partii Chin rozliczyło się z senny, który przygotowujemy, będzie kipiał 
entuzjazmem i optymizmem. 


okresem tzw. rewolucji kulturalnej, która spo- 

wodowała ogromne szkody i straty dla tego Do zobaczenia! 
bardzo starego państwa i narodu. „Rewolucja Wasz Rzep 
kulturalna" zanegowała bowiem tradycję i do- 
robek wieków, zwalczała także ruch umysto- 
wy. PS. Zamieszczone fragmenty wyjąłem z 
wierszy Iwony Wojciechowskiej, Norberta 
Modrzejewskiego i Marcina Jakubo- 
wskiego, których za udział w zabawie zapi- 
suję do Rzepklubu. Plon poetyckich wzlo- 
tów przedstawię po przeczytaniu Waszych 
listów. Pa! 





nieda WĄO... 


Co się wydarzyto 
18 i 19 grudnia 


19 XII 1946 r. — atakiem na Hanoi wojska 
francuskie rozpoczęty wojnę w Indochinach, 
którą społeczeńswo francuskie nazwało „brud- 
ną wojną”. Wojna ta trwała osiem lat i koszto- 
wała tysiące ofiar. Zakończyła się klęską Fran- 
cji, zarówno militarną jak i morainą. Okazało się 
oto, że „wojna białego człowieka” nie musi być 
dla niego zawsze zwycięska i że naród ożywio- 
ny pragnieniem wolności i niepodległości, taki 
jak naród wietnamski, potrafi zwyciężyć, choć z 
pozoru pozbawiony jest szans, bo uboższy, 
mniej wyposażony w wynalazki służące do za- 
bijania. Tortury i mordy stosowane przez woj- 
ska francuskie wzbudziły wstręt i oburzenie w 
światowej, zwłaszcza francuskiej, opinii pu- 
blicznej. 

Ponadto: 

18 XII 1856 r. — urodził się Joseph Thomson, 
fizyk angielski, odkrywca elektronu (Nobel — 
1906). 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty 
rysunkowe wyszperał Alek 
Baranowski — członek klu- 
bu. 





— Pańskie serce bije równo, 
jak zegarek... 


Cytat na dziś i jutro 


Jakoby też rok bez wiosny mieć chcieli 
Którzy chcą, żeby młodzi nie szaleli u 

— Teraz sprawdzimy, czy pan 
Jan Kochanowski będzie mógł wstać i przejść się... 





Nienawidzono go chyba, był przecież równie jak ojciec symbolem 


porażki. A on żył wspomnieniem. Bo czegóż mógi oczekiwać od 
przyszłości? Służby w obcej armii, sztywnych „herbatek” w do- 
mach angielskiej arystokracji, czy nudnych wieczorów w Camden 
Place, gdzie nierzadko perfidna choć niby to życzliwa ręka motata 
nić podstępnej intrygi? Nuda — oto co go czekało, szara, strasz- 
na, dławiąca jak brak powietrza nuda. 3 

Anto wymienit spojrzenie z Ludwikiem Conneau. Obaj dobrze 
znali te nagłe zmiany nastroju. Zachodziły niby to bez widocznej 
przyczyny, lecz ich źródtem była tęsknota za Francją. Im wolno 
było wrócić, przebiec znowu ałeje tuileryjskich ogrodów, zatrzy- 
mać się pod Łukiem Triumfalnym by odczytać wyryte tu nazwy 
bitew, z których każda znaczyła zwycięstwo. Oni czuli się tam u 
siebie, nawet Anto, który przecież nie był Francuzem. Podczas 
gdy on... 

Dopiero nazajutrz książę powrócił do rozmowy z dnia poprzed- 
niego, wypytując o szczegóły Ryszardowej PrZYGOŃ: 

Były to ich ostatnie dni w Akademii przed wakacjami. Lipiec 
suchy i upalny zapowiadat doskonałą pogodę na resztę lata. 
Chłopcy szykowali się do wyjazdu. Anto stęskniony za siostrą 
wracał do domu. Ludwik Conneau zaproszony przez krewnych 
jechał na południe Francji. Książę z matką wybierali się do Szwaj- 
caril, do zamku Arenenberg, gdzie po opuszczeniu Paryża osia- 
dia z synami królowa Hortensja. Miała to być jak gdyby pobożna 


pielgrzymka do miejsca, w którym Napoleon Iii spędził dzieciń- 
stwo i miodość. 


— O czym myślisz Lu? — zapytał w pewnej chwili księcia Anto, 
widząc, że przyjaciel zapatrzył się w ciemniejące za oknami nie- 
bo. 


— Wiesz — powiedział Lu cicho — datbym nie wiem co, żeby 
choć raz zobaczyć jak z ulicy du Bac wynurza się omnibus zdąża- 
jący z Grenelle do Porte Saint-Martin. Tak często widywatem go z 
okien pawilonu Flory... 


— Więc jak będzie z Melą? — była to pierwsza rzecz, o którą 
zapytał Anto podczas pierwszej kolacji w domu. ' 

— Czekałem na twój przyjazd — uśmiechnął się Ryszard. — Za- 
raz jutro wracam do Mentony. 

— Obiecaieś, że zabierzesz ze sobą Miguela — przypomniała 
Róża. — inaczej ciebie nie puszczę. 

— Zabiorę — zgodził się Ryszard i spojrzat na żonę, a w jego 
oczach było to wszystko, co stanowiło jej szczęście. — Pojedzie- 
my razem. 

—.Chciatbym i ja... - zacząt Anto, ale Róża nie dała mu dokoń- 
czyć. 

— Ryszard pojedzie z Miguelem, a ty zostaniesz z nami. 

— Właśnie na to liczyłem — przytaknąłt Ryszard. — Dom będzie 
pod twoją opieką. 

— Ledwie przyjechałeś, a już chcesz uciekać — dodała Róża z 
wyrzutem. 

— Wybacz, Różyczko, wiesz przecież jak bardzo się cieszę... 
ale tam Mela.. Ona gdzieś jest... 

— Nie bój się. Odnajdziemy ją — gtos Ryszarda napawał otuchą. 


— Dowiem się nazwiska tej angielskiej rodziny. W hotelu, w którym 
mieszkali, musieli zostawić adres. Wkrótce będziemy wiedzieli, w 
którą stronę skierować poszukiwania. 

— Boże! — zawołała Róża składając ręce. — Gdy odnajdziemy 
Melę, nigdy nie puszczę jej na krok od siebie! Będzie zawsze z 
nami. Nasze najdroższe dziecko! 

— Oby nastąpiło to jak najprędzej — dodat Ryszard. 

— Słuchaj, Ryszardzie — Anto zawahał się. — Chciatbym cię pro- 
sić o parę wyjaśnień. 

— Mów. 

— Większość wychodźców polskich żyjących we Francji to lu- 
dzie biedni. Prawda? Nasz Dziaduś... Pan Hutorowicz... A ojciec 
Meli był bogaty, nawet bardzo bogaty. Jak to się stało? 

— Co ci przychodzi do głowy? — zaczęła Róża, ale Ryszard 
położył rękę na jej dłoni. 

— Bardzo słuszne pytanie — powiedział poważnie. — I wcale się 
nie dziwię, że ciebie to interesuje. Rzeczywiście, większość na- 
szych rodaków na obczyźnie to biedacy. Ja sam... gdyby nie for- 
tuna dziadka Zygmunta, a potem moja praca... Ale widzisz, zna- 
lazłszy się we Francji, stary pan Narzymski, dziadek Meli, odrzucił 
precz nasze szlacheckie uprzedzenia i wziąt się do handlu. 

— Czy to znaczy, że... otworzył sklep? 

— Nie, nie sklep. Towarem jakim handlował były nieruchomoś- 
ci. Majątki ziemskie, domy, posiadiości podmiejskie. Aby zacząć, 
musiał się zapożyczyć, nie miat przecież ani grosza. Ale szczęś- 
cie mu dopisało. Cdn. 
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ODDZIAŁ KAPITANA PIERCEJA 
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ZNAM TE BARWY WOJENNE! 
TO, NARRAGANSETOWIE!, 
MYŚLAŁEM JUŻ, ŻE SKOŃCZY- 
LIŚMY Z NIMI NA ZAWSZE! 
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wWerz z lapołonem Anto 

— Gdy wróci don Ricardo — zauważył z przekonaniem Hiszpan 
- zrobi porządek z tą ciemną aferą i wyjaśni co potrzeba. 

— Jeżeli wróci — zaczęła Róża ! nie mogła dokończyć. 

— Uspokój się — Zelia objęła piaczącą. — Pan Ryszard wróci. 
Wierzę w to równie mocno, jak wierzę w odnalezienie Meli. 
*k k =. 


— Słuchajcie, chłopcy! - powiewając gęsto zapisanymi arkusi- 
kami Anto wpadł do sail przeznaczonej na naukę, którą generat 
Simmons, komendant Akademii w Woołwich, oddai księciu do 
dyspozycji. 


03-965 Warszawa, tel. 13-20-40 do 
'49 wewn. 403. Cena ogłoszeń; 300 
zł za 1 cm? Wpłaty ża ogłoszenia od 
osób lizycznych przyjmowane są na 


żownicy konto: NBP XV OM Warszawa nr 


1153-201478-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 
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PEWIEN SZKOT jedzie taksówką w górzystej 
miejscowości. Nagle na długim i spadzistym zjeździe 
w dół hamulce odmawiają posłuszeństwa. 

— Niech pan zatrzyma! — woła Szkot do taksówka- 
rza. — Wysiadam! 

— Niemożliwe! — woła taksówkarz. — Pędzimy 
wprost ku katastrofie! 

- To niech pan chociaż wyłączy licznik...! 

* 


*- prenumeraty _ udzielają wszystkie 
5 > 





- Ruch" oraz urżędy pocztowe. 


dnoc Nakład 439 000. 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji > 

Prasowej 10-56-21, 0, 
Informacji o warunkach i terminach 


oddziały W - „Prasa-Książka- 


Ludwik Conneau podnióst głowę znad rozłożonej na stole 
mapy, a książę wrzucił do pudełka kolorowe chorągiewki zwraca- 
jąc twarz w stronę polskiego przyjaciela. 

— Co mówisz? — zawołał podniecony. — Więc Ryszard żyje? 
Wrócił? 

— Żyje! - krzyczał Anto wymachując listem. — Jest już w Paryżu! 
Właśnie przyszła poczta, Róża wszystko opisała. 

— Czytaj, czytaj — niecierpliwił się młody Conneau, równie jak 
książę wtajemniczony w losy Meli, poszukiwania Ryszarda i jego 
zaginięcie. 

— To ten rybak, Paweł Labourdet — Anto wskazał list. — Ryszard 
przypari go do muru, nie zdążył jednak użyć broni, gdy tamten 
zaatakował. Ryszard nie spodziewał się napaści, dlatego uległ. 
Paweł Labourdet czymś ciężkim rozbił mu głowę, a nocą wywiózł, 
jak sądził trupa, todzią w morze i wrzucił do wody. Na szczęście 
Ryszard żył, fale zniosły nieprzytomnego na sterczące nad po- 
wierzchnią skały. Uratował go kapitan dwumasztowca „Kastylia”, 
płynącego do Santanderu. Przemycał broń dla Karlistów. Ryszard 
korzystał z gościny na geolecie aż do Gibraltaru; dzięki przyja- 
ciotom jakich ma jeszcze w Hiszpanii dostał pieniądze — był prze- 
cież bez grosza i bez ubrania, no i mógł wrócić do domu. 

— A co z Pawiem Labourdet? — zainteresował się Ludwik Con- 
neau. 


— Wiadomo tyiko, że ucieki do Paryża, Fabian ukrywał go w 
pałacyku rodziców Mell. 


NIEZAPOMNI* [00-561 





- TATO, dlaczego żyrafy mają takie długie szyje? 
— pyta mały Mądrala. 

— Żeby dosięgły liści na drzewach... 

— A dlaczego liście rosną tak wysoko? 

- Żeby się żyrafy nie musiały schylać! 





— Róża i Zelia styszaty przecież ich rozmowę — przerwał ksią- 
żę. Fabiana policja ma już w ręku. 

— Wcale nie — zaprzeczył Anto. — Stryj Meli zaświadczył, że 
Fabian był z nim razem w podróży i nie oddalił się ani na jeden 
dzień. Policja mu uwierzyła. 

— To niemożliwe! — unióst się książę. - Przecież słyszały, jak 
ten przypuszczalny Paweł Labourdet nazywał wspólnika „panem 
Fabianem”. To dowód nie do obalenia, ja... Zgast nagle blask, 
oczu, rumieniec podniecenia ustąpił miejsca zwykiej bladości. 
Jakim prawem Jego Cesarska Wysokość książę Ludwik Napo- 
leon, uczeń angielskiej Akademii w Woolwich, chce się wtrącać w 
funkcjonowanie francuskiej policji? Kto go upoważnił? Jego 
szumny tytuł nie zrobi żadnego wrażenia na republikańskiej Fran- 
cji. Nikt już w Paryżu nie pamięta „małego księcia”, nie poznałby 
jego smutnej twarzy, która tak niegdyś wzruszała mieszkańców 
stolicy. Zapomniano o dziecinnej figurce opiętej grenadierską 
kurtką z czerwonymi wyłogami. Paryżanie wyrzucili za burtę pa- 
mięci owego chłopca o nad wiek poważnym spojrzeniu, który w 
drodze na Korsykę kłaniał się z wdziękiem dziękując za owacje. A 
miał przecież kiedyś panować, kontynuować ciąg Napoleonów. 
Sedanowa kięska zmiotła z powierzchni ziemi najmniejszy nawet 
ślad po owym dziecku, choć zwano je wówczas „dzieckiem Fran- 
cji”. Spalono Tuilerie, żeby nie pozostało nic, oprócz zgliszcz. 


Dokończenie na str. 7 


